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Uchwalili. 


Kraków, 12 lutego. 


Typem austryackiego „Beschwichtigungsra- 
tha* — jest minister obrony krajowej, gene- 
rał Welsersheimb. Posłowie w gwałtowny spo- 
sób żądają nowej procedury wojskowej, którą 
minister przyrzeka od lat niepamiętnych. Na 
to z Jowiszową powagą odpowiada minister: 
„Nic słuszniejszego nad to żądanie Szanownych 
Posłów. Nasza procedura jest anachronizmem*'— 
Izba cieszy się zatem przedwcześnie a niepo- 
trzebnie, że minister dziś lub jutro zniesie ko- 
deks z czasów Maryi Teresy. Tu jednak na- 
stępuje rozczarowanie; minister dodaje bowiem: 
„Właśnie rozpoczęliśmy w tej sprawie rokowa- 
nia z Węgrami i gdy one tylko doprowadzone 
będą do końca, będę miał zaszczyt wystąpić 
z gotowym projektem i t. d.*.. Tutaj twarze 
się przedłużają, — bo rzecz idzie w odwłokę, 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi woj- 
skowej ponowiono skargi na torturowanie żoł- 
nierzy kajdankami (Spangen) i przywiązywa- 
niem do słupka (Anbinden). Minister Wel- 
sersheimb odpowiada, że i on uważa iakże 
zniesienie tych za pożądane... Wszyscy już 
myślą, że słupek i „Spanęgi* znikną z powierz- 
chni, gdy wtem generał-minister dodaje z fle- 
gmą: „uznaję atoli, że kary te powinny się 
ograniczyć do recydywistów*. — A jakże 
było dotąd? Tak zwane „Spangi* (przykucie 


ręki do stopy) dyktowano zwykle za niedbałe | 


wykonywanie ćwiczeń, obrotów wojskowych 
it. p. A że w pojęciu niedbalstwa zasadą jest 
„recydywa* — więc i nadal „Spangi* będą 
mieć prawo obywatelstwa. „Racydywę* łatwo 
będzie wyszukać i nadal także, gdy przełożo- 
ny zechce przykuć żołnierza do słupka. Je- 
dnem słowem, pozostanie, jak było do- 
tąd. 

Podniesiono w komisyi konieczność zniesie- 
nia, obowiązkowych dziś niemal. pojedynków 
w wojsku. Minister obrony przyznał zupełną 
racyę tym żądaniom, dodał nawet, że władza 
wojskowa wydała zarządzenia, aby nieporozu- 
mienia, w gronie oficerów załatwiali ile mo- 
żności komendanci. — To bardzo pięknie. Cóż 
z tego, kiedy to oświadczenie uwieńczył doda- 
teczek, mażący wszystko, co minister powie- 
dztał przedtem. „Należałoby jednak — rzekł 
aby sądy cywilne z większą, niż dotąd, skwa- 
pliwością ścigały sekundantów*, — naturalnie 
cywilnych, nie wojskowych, bo wojskowi 
nie podlegają sądom cywilnym. 

Cóż to znaczy? Oto oficer ma broń przy 
sobie 1 w razie sprzeczki, lub obrazy osobi- 
stej, sam sobie przedewszystkiem wymierza 
sprawiedliwość: wydobywa szablę i wali przez 
łeb „cywila“. — Na tem nie koniec. „Cywil* 
albo sam wyzywa oficera, albo jest przez nie- 
go wyzwany. Kończy się na tem, że musi się 
bić i zwykle drugi raz jest bity, lub pierwszy 
raz w życiu zostaje.. zabity, co mu zupełnie 
wystarcza do obmycia swego honoru i ewen- 
tualnego pozbycia się duszy z ciała. Oficer i 
jego sekundanci „meldują* swej władzy o do- 
konunym fakcie i włos im z głowy nie spa- 
dnie. Jeżeli „cywil* wyjdzie żywym z poje- 
dynku, ma wtedy do czynienia z sądami, a w 
jednym i drugim wypadku sekundantom jego 
wytacza się śledztwo karne. 

Generałowi Welsersheimbowi tego wszystkie- 
go za mało. Zamiast zajmować się ogranicze- 
niem pojedynków w wojsku, on każe ścigać 
sekundantów cywilnych! 

Posłowie upominają się w komisyi, aby w ar- 


WYZWOLENIE” 


k 

Spółzawodniczyć z samym sobą, nawet ge- 
nialnemu talentowi bardzo trudno, kiedy bie- 
rze i temat podobny i formę prawie niezmie- 
nioną. Po „Weselu“ ogłosić „Wyzwolenie“ *) — 
na to potrzeba było przedewszystkiem niepo- 
spolitej odwagi. Prawda, że powszechne uwiel- 
bienie, tamtym utworem wywołane, mogło na- 
wet nieśmiałego rozzuchwalić, lecz dla myślą- 


LL) 


h., z przesyłka pocztową 12 h. — 


mii szanowano prawa wszystkich narodów. Mi- 
nister Welsersheimb zapewnia, że w armii 
„wszystkie narodowości na równi 
są cenione, bo armia musi być wolną od 
tendencyj narodowościowych*. A więc „mein 
Liebchen, was willst du noch mehr?“ Czegóż 
więcej chcecie? Minister, sam minist er 
obrony krajowej, składa taką deklaracyę. 

A jakże wygląda to „równouprawnienie na- 
rodowe“ w armii? Oto językiem komendy i 
językiem urzędowym, jest tam wyłącznie 
i jedynie język niemiecki. Admini- 
stracya woskowa do pułków słowiańskich prze- 
znacza, ile możności, oficerów Niemców, nie- 
mieckim pułkom daje oficerów słowiańskich. 
A gdy się rezerwista Polak przez zapomnienie 
na „kontrolnem“ zgromadzeniu odezwie „Je- 
stem“ zamiast „Hier“ — to z miejsca zamyka 
się gu w kryminale. 


dzielniczych, łączenie się ich w związki o- 
kręgowe a nawetji krajowe, przez co” ręko- 
dzielnictwo nasze zyskałoby legalną, stale zor- 
ganizowaną reprezentacyę. Ale i o tych okrę- 
gowych związkach słychać bardzo mało, z tej 
prostej przyczyny, że gdy korzenie drzewa 
marne, to i korona marną być musi. 

Wobec tego prawie powszechnego zastoju w 
społeczno-ekonomicznej działalności tych kor- 
poracyj — godzi się podnieść każdy fakt, któ- 
ry świadczy © buczącem się poczuciu, że tak 
dalej iść nie może i o zerwaniu się do doda- 
tniej roboty. „Exempla trahunt“ — może do- 
bry przykład zadziała. 

Przykładu takiego i wzoru do naśladowania 
dostarczyli rękodzielnicy miastu Jarosła- 
wia. W roku 1894 utworzyli oni kancelaryę 
związkową — coś nakształt lwowskiej i kra- 
kowskiej Izby rękodzielniczej. Ożywiła się 


To znaczy: „armia jest wolną od tendencyj | przez to działalność i ulepszyła gospodarka 


narodowościowych*. — Jak też sobie wyobra- 
ża minister Welsersheimb, — ośmielimy się 
zapytać, — armię, nie wolną od „tendencyj 
narodowościowych?* 

Po takich mniej więcej oświadczeniach ge- 
nerała Wełlsersheimba, uchwaliła wcezo- 
raj komisya wojskowa całe przed- 
łożenie wojskowe, wedle brzmienia rzą- 
dowego, 18 głosami przeciw 14. Pan poseł Po- 
powski będzie referował. 

„Plaudite cives.. austriaci!* 


Wzór do naśladowania. 
Lwów, 11 lutego. 


(=) Korporacye rękodzielnicze, urzędownie 
stowarzyszeniami przemysłowemi zwane, nie 
odznaczają się w naszym krajn jakąś użyte- 
czniejszą działalnością. Oparte o ustawę prze- 
mysłową, która przepisuje obowiązkowe 
należenie każdego samodzielnego rękodzielnika 
do korporacyi. mają one dwojakie zadanie: u- 
trzymywanie uporządkowanych stosunków w 
danem rękodziele, więc prowadzenie spisów 
majstrów, pomocników i uczniów. czuwania 
nad wzajemnemi ich stosunkami, nad „wyzwo- 
linami* i t. p. — a powtóre popieranie wspól- 
nych interesów rękodzieła jako takiego, za- 
kładanie stowarzyszeń, mających podnieść eko- 
nomiczny rozwój rękodzieła. opieka nad za- 
wodowem wykształceniem i t. p, — Pierwsze 
z tych zadań spełniają nasze korporacye for- 
malistycznie jako tako, przynaglane zresztą 
do tego przez władze przemysłowe. Druga ka- 
tegorya zadań, której spełnieniem korporacye 
zajęłyby stanowisko poważnego czynnika w e- 
konomicznym rozwoju kraju — leży zupełnie 
odłogiem. 

Najlepszym dowodem tego fakt, że stowa- 
rzyszeń o celach ekonomicznych, więc surow- 
cowych, magazynowych, maszynowych, produk- 
cyjnych i t. p. — korporacye nasze z bardzo 
nielicznemi wyjątkami nie pozakładały. W za- 
chodnich prowincyach państwa stowarzyszeń 
takich jest bardzo wiele i coraz się mnożą, a 
oddział dla popierania przemysłu w miuister- 
stwie handlu, które zasadniczo tylko takim 
stowarzyszeniom korporacyjnym udziela pomo- 
cy przez dostarczanie maszyn roboczych i mo- 
torów. rozdaje ich bardzo wiele wszędzie, a 
tylko bardzo wyjątkowo dla Galicyi, z powo- 
du, że korporacye galicyjskie stowarzyszeń ta- 
kich nie zakładają, więc i podań uie wnoszą. 

Ustawa przemysłowa zaleca dla ożywienia 
i wzmocnienia działalności korporacyj ręko- 


wymówienia wyrazu: Polska; Przodownik re- 
wolucyjny (na zgromadzeniach pamiątkowych), 
upajający siebie i innych ustawicznem powta- 
rzaniem tego wyrazu; Kaznodzieja do górnych 
lotów zachęcający i przeświadczony. że w nim 
Polska jest uosobiona; Prymas głoszący konie- 
czność poddania się orzeczeniom Rzymu. choć- 
by one kazały raz na zawsze do trumny się 
położyć; — Mowca seraficzny. prawiący 0 
wszechpotędze Miłości; Ojciec ostrzegający sy- 
na — i ostrzegający napróżno — żeby się nie 
poddawał powabom niewieścim; Starzec, napo- 
minający córki, aby patrzały na wszystko, co 


cego a prawdziwego artysty nie powinnoby |się około „budowania Polski* dzieje — i mil- 


tworzyć dostatecznej pobudki. 


czaty, Samotnik mistyczny, nie wiedzący w co 


To też nie sądzę, żebyśmy samemu niesły- | ma wierzyć, a w co nie; Wróżka niepewna, kto 


chanemu 


powodzeniu „Wesela* zawdzięczali 


będzie posłańcem bożym i wybawicielem na- 


„Wyzwolenie*; działały tu niewątpliwie inne | rodu... i t. d. 


powody, ale zanim o nich powiem, winienem 
napomknąć nieco o podobieństwie jednego dzieła 
z drugiem. 

Więc najprzód iorma. Rozkład treści na trzy 
akty w „Wyzwoleniu* jest również takiż sam 
jak w „Weselu“, W pierwszym akcie dawniej- 
szych godowników zastąpiły osobistości ty- 
powe (nie symboliczne zgoła, jakby może 
niejeden, dzisiejszą modną terminologią zbity 
z tropu, powiedział), wyrażające różne poglądy 
na sprawy Darodowe, nie koniecznie w dobie 
współczesnej, lecz wogóle w całym okresie ży- 
cia Pólski porozbiorowego. Są tu więe: pełni 
zawsze unimuszu, choć w biedzie, Karmazyn i 
Hołysz; cichy i lojalny Prezes, lękający się 


*) „Wyzwolenie“, napisał Stanisław Wyspiański. 
Kratów, 1903. Odbito w drukarni Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 


Tłum jest wielki, ale nie taki jak w akcie 
drugim tłum masek (jest ich 22 NB. ponume- 
rowanych), które zastąpić miały upiorów z 
„Wesela“, Te maski, to największy błąd u- 
tworu pod względem tormy. Bo z założenia 
już mie wypowiadają one swoich myśli, lecz 
je owszem ukrywają. Bardzo często poeta, za- 
miast jakichbądź wyrazów, daje im tylko py- 
tajnik (?) na twarzach, garnirując temi pytaj- 
nikami całe stronice. Cóż więc o nich, jako 
osobach dramatycznych, da się powiedzieć? Nie 
zgoła. Są one w większej swej części milezą- 
cemi manekinami, na to wystawionemi, ażeby 
bohater coś wobec nich mówił. Tak jest... coś 
mówił, bynajmniej zaś nie wyrażał swoich u- 
czuć, czy opinij. Ale o tem później. 

Nie sądzę, ażeby najdrobiazgowszy rozbiór 
zdołał coś orzec śŚciślejszego o tym tłumie; a 
„Ssyntetycznie* ogarnąć go można jedynie jako 


istniejących w Jarosławiu czterech korporacyj 
przemysłowych — i oto przed paru laty po- 
stanowiły one wznieść dom związkowy, 
który też w lipcu r. 1902 został wykończony 
i do użytku oddany. Mieści on dwie sale na 
cele korporacyjne oraz inne lokalności, na ra- 
zie wynajęte czynszownikom, mogące w przy- 
szłości służyć także na wspólne cele związku. 
Stanęły mury — trzeba je wypełnić myślą, 
ażeby posłużyły czynowi. Myśl się znalazła — 
i dobra. Złączone korporacye postanowiły już 
obecnie utworzyć w tym własnym budynku 
zimowy kurs majsterski dla kształce- 
cenia członków korporacyi i wyasygnowały na 
ten cel kilkaset koron z własnych funduszów. 
Kurs rozpoczął się w dniu 9 grudnia r. z. — 
Zapisało się pierwotnie 25 uczniów, młodych 
majstrów i pomocników — jest ich już obec- 
nie 34. Nauk udzielają nauczyciele szkół miej- 
cowych, realnej i wydziałowej i inżynierowie. 
Nauka jest zastosowana do potrzeb poszcze- 
gólnych rzemiosł. Rysunków wolnoręcznych i 
rachunków uczą się wszyscy. Rysunków geo- 
metrycznych wszyscy prócz krawców i szew- 
ców — modelowania murarze, stolarze, cieśle, 
kaflarze, malarze, ślusarze i blacharze. Dalej 
jest nauka budowmietwa dla murarzy i cieśli, 
znawstwo materyałów budowlanych dla mura- 
rzy i kaflarzy, rysunki konstrukcyjne dla mu: 
rarzy i ślusarzy. 
Jest więc racyonalna kombinacya tego. co 
potrzebne dla wszystkich rzemieślników, t. J. 
rysunków wolnoręcznych i rachunków. z wy- 
specyalizowaniem tego. eo poszczególnym rę- 
kodziełom potrzebne. Zarząd kursów czyni o0- 
becnie kroki o zaprowadzenie specyalnych kur- 
sów majsterskich dla szewców i krawców. 
Pierwszy da się bez trudności przeprowa- 
dzić — krajowa komisya przemysłowa rozpo- 
rządza potrzebnym do takich kursów apara- 
tem — i nie wątpić, że komisya uzyska u Wy- 
działu krajowego czynne poparcie chwalebnych 
usiłowań rękodzielników jarosławskich. Kursy 
krawieckie spotykają się z trudnością znale- 
zienia instruktora fachowego wśród naszych 
krawców. Wszakże — jak się w kompeten- 
tnem miejscu dowiedziałem — jest nadzieja, 
że trudność ta rychło będzie usunięta. A je- 
żeli kiedy, to w tym wypadku, pomoc czynna 
i ofiarna ze strony kraju i państwa jest ko- 
nieczna. W pierwszym bowiem rzędzie na po- 
moc taką zasługują ci, którzy zaczynają od 


DRMA 


Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppeilk. R. Mosse (także w Berlinie Hambnrgu, Monachium 
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Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


rychło powinien nastąpić drugi, inicyatywa |w komisyi, miały na celu odstraszenie opinii 
tych korporacyj na polu stowarzyszeń ekono-|od dalej sięgających żądań. Pogorszenie sto- 


mieznych. 

Nie jestem zwolennikiem zbytecznej chwalby 
organów rządowych, jeżeli dobrze spełniają, co 
jest ich obowiązkiem. Wszakże gdy sobie przy- 
pomnę niedawno w „Nowej Reformie* zamie- 
szczony artykuł „Nasza administracya polity- 
czna“ i zupełnie słuszny w nim zarzut, że 
nasze starostwa poza podatkiem, rekrutem i 
wyborami nic nie czynią, coby dła kulturnego 
rozwoju kraju było potrzebne — to nie mogę, 
pisząc o jarosławskich korporacyach rękodziel- 
niczych, nie podnieść zasługi w tej sprawie 
tamtejszego starosty, radcy namiestnictwa Au- 
gusta Szczurowskiego, który sprawą budowy 
domu korporacyjnego i kursu majsterskiego 
bardzo energicznie się zajmuje zarówno na 
miejscu, jak i w staraniach u władz wyższych. 
Wspomnienia o tem wymaga sama sprawiedli- 
wość, tem bardziej, że w sprawach polity- 
cznych, zwłaszcza wyborczych, bywały z p. 
Szczurowskim mieraz 'bardzo przykre, przez 
niego spowodowane obrachunki. 


Zwycięstwo giełdy. 


Sprawę konwersyi 4'2 prorentowej renty u- 
ważać już można za rozstrzygniętą. Komisya 
budżetowa przyjęła na wczorajszem posiedzeniu 
przedłożenie konwersyjne w brzmieniu rządo- 
wem. Równocześnie polecono przewodniczącemu 
komisyi, ażeby w lzbie zgłosił wniosek o nagłe 
traktowanie sprawy. Pan Boehm- Bawerk ma 
więc ręce wolne i może rozpocząć konkretne 
rokowania z bankami. Po tem zaś, co słysze- 
liśmy z jego ust zarówno w Izbie, jak i w ko- 
misyi, nie ulega wątpliwości, że konwersya do- 
konaną zostanie na 4 procent. W kołach, wta- 
jemniczonych w zamiary ministra, zapewniają. 
źe nastąpi ona nawet bez alternatywnej stopy 
3 /,-procentowej. Tym właścicielom rent, którzy 
nie zgadzają się na konwersyę, wypłaci się 
wartość ich gotówką, a w celu uzyskania pie- 
niędzy na ten cel, wydane zostaną nowe o blj- 
gacye długu państwowego po 35, procent 
z gwarancyą, iż w ciągu lat 10 nie ulegną 
konwersji. 

Takie rozstrzygnięcie tej niezmiernie ważnej 
sprawy jest faktycznie zwycięstwem giełdy — 
a ciężką szkodą dla ekonomicznych interesów 
nietylko państwa, ale także poszczególnych 
krajów. Zostało ono ułatwione przez zaścian- 
kowe nieco stanowisko pewnej części niemie- 


sunków, powrót efektów austryackich z zagra- 
nicy, utrudnienie regulacyi waluty — oto głó- 
wne atuty w jego ręku. Operował przytem cy- 
frami, które bynajmniej nie przyznają słuszno- 
ści jego wywodom. Sam przecież obliczył, że 
przy konwersyi na 3*/0/,, chociażby wskutek 
niej dług państwa wzrósł o 111 milionów ko- 
ron, zysk na procentach rocznych byłby 
zawsze jeszcze o blisko 5 milionów ko- 
ron większym, niż przy 4-procentowej. — 
Cóż, kiedy z góry zapragnął „gładkiej konwer- 
syi“ — i do takiej jedynie dąży, uważając 
wszystkie inne systemy za „niekorzystne“, 

Obawy, przytaczane przez przeciwników kon- 
wersyi co do ukształtowania się przez nią 
stosunku Austryi do Węgier, mianowicie 
co do wysokości płaconej dotychczas przez 
Węgry kwoty na oprocentowanie tego długu 
rentowego, usuwał minister poufnemi wy- 
jaśmieniami. Na tych obawach oparli w części 
opozycyę swą Czesi, których mowca dr Kra- 
marz żądał stanowczo, aby od razu konwer- 
towano cały dług pięciomiliardowy, a nie 
dzielono go na blok austryacki i węgierski.— 
Czesi obawiali się także zbyt rozległego peł- 
nomocnictwa, jakie ustawa konwersyjna daje 
rządowi Sytuacya w komisyi była też podo- 
bno chwilami bardzo zagrożona, zdawało się, 
że cała konwersya runie, lecz — jak donosi 
telegram prywatny „Czasu“ — uratowały 
ją głosy posłów polskich. 

Wiadomość ta brzmi nieco dziwnie wobec 
sprawozdań z przebiegu obrad komisyi. Prze- 
mawiało w niej przeciwko 4-procentowej kon- 
wersyi renty uż trzech polskich członków, miá- 
nowicis Abrahamowicz Eugeniusz, Gór- 
ski i Starzyński, a przemawiali nawet 
bardzo energicznie, odwołując się zwłaszcza 
na interesy naszego kraju. Skoro zaś konwer- 
sya na 4 procent, ich zdaniem, tak się sprze- 
ciwia tym interesom, skoro także inne stron- 
nictwa nie spodziewają się po niej korzyści 
dla państwa, czyż więc nie lepiej było, po- 
zwolić jej runąć obecnie, aby póżniej mogła 
być podjętą z lepszemi dla kraju i państwa 
widokami? Że konwersya nastąpić musi — jest 
rzeczą zupełnie pewną, rząd nawet w razie o- 
balenia dzisiejszej tej próby rychło z nową 
wystąpićby musiał, a wówczas zniewolonoby 
był także zastosować się do żądania opozycyi. 
Słusznie też poseł Starzyński przemawiał 
raczej za odroczeniem konwersyi, niż za prze- 
prowadzeniem jej teraz po 4 procent. Tym- 


ckich posłów, którzy ponad interes ogółu sta- |czasem Koło zadowoliło się znów tylko plato- 
wiali interes niektórych warstw społecznych. ; niczną opozycyą. a ratowało rząd, ratowało 


oraz instytucyj publicznych interesowanych 


„w tem, ażeby procent od renty nie uległ nagle 


znaczniejszej redukcyi. "Twierdzenia przedsta- 
wicieli grup bankowych, iż konwersya na 3'/, 
względnie na 35/,0/, nie da się na razie prze- 
prowadzić, na seryo brać nie można. Giełda 
wszystko zrobi i zrobić umie, gdy się ją przy- 
ciśnie do muru; dałaby sobie więc zapewne 
i teraz radę z nisko procentową konwersyą. 
Po cóż atoli ma podejmować się ryzyka i za- 
mykać sobie szanse nowych zysków w przy: 
szłości, po co ma obniżać wartość kapitału, 
gdy minister skarbu sam tego nie chce? 

P. Boehm-Bawerk urządził się bardzo wygo- 
dnie. Zamiast energicznie pchać naprzód cięż- 


tego, że sami sobie radzą i własnych sił pró-|ką taczkę finansów kraju w kierunku postę- 
bują. Tak posiąpiły korporacye rękodzielnicze |powym, pozwala się pchać w kierunku miepe-| W południe sąd opuścił salę i zebrał się na 
jarosławskie i dlatego ich usiłowania zasłu-|wnym opinii, którą sam poniekąd wytworzył. 


gują na to, ażeby je podać za wzór do naśla- 


Wszystkie „wątpliwości* i obawy, które i 


dowania. Jest to pierwszy krok, po którym | wczoraj jeszcze rozwijał bardzo „wymownie* 


tłum masek i nic więcej. Czy poza operowo- 
optycznem znaczeniem będzie miał ten ekspe- 
ryment jakąś dramatyczną doniosłość, wyka- 
zać to może dopiero przedstawienie na scenie 
W „Weselu* upiory odznaczały się bardzo 
wyraźną charakterystyką i każdemu utkwić 
musiały w pamięci; maski w „Wyzwołlenin*, 
to przemijające cienie bez żadnej indywidual- 
ności, owszem, starające się tę indywidna|ność, 
jeżeli ją mają, starannie zamaskować właśnie. 
Innemi słowy, są to maski do drugiej podnie- 
sione potęgi — maski kwadratowe... 

W akcie trzecim znowu się pojawiają owe 
osoby typowe, jak godownicy „Wesela“, ale 
nie wszystkie, i bez tego psychologicznego, 
jak tam, umotywowania. — W „Weselu* akt 
drugi stanowił bardzo ważną, bardzo wpływo- 
wą część budowy dramatycznej; w „Wyzwo- 
leniu* akt drugi (prócz jednej tylko sceny 
końcowej) mógłby ze względu na budowę i 
motywowanie dramatyczne wcale nie istnieć. 
Przemiana bowiem, jaka w osobach typo- 


| pośrednio jego pomysł. chociaż pomysł to dla 


kraju. niekorzystny. Kiedyż wreszcie skoń- 
czy się to ratowanie rządu kosztem interesów 
kraju? 


Igraszka losu i siły. 


W Dreźnie, w sali posiedzeń wyższego sądu 
krajowego rozpoczął się wczoraj o godzinie 10 
rano proces o rozwiązanie małżeństwa saskie- 
go następcy tronu z ks. Ludwiką. Rozprawa 
była od początku tajną. Jako świadkowie zo- 
stali wezwani: marszałek dworu Tuempliug, 
ochmistrzyni Fritsch, komisarz policyi 
Schwarz i kamerdyner Hahnisch. 


naradę, ale około godziny 1 po południu pod- 
jał rozprawy na nowe. Jako znawców przesła- 
chano tajnego radcę medycyny, profesora dra 


ckich i popełniali starodawne błędy szlache- | strzeżenia, rzadko w poważnym, częściej w żar- 


ckie, a widząc, że ich rola się skończyła, wy- 


rażają radość, że i innych (lud) „pociągną w | 


grób“. 

Los Geniusza atoli odmiennym jest, niż los 
Chochoła. Nie pozostaje on zwycięsko na pla- 
cu, jak Chochół, nie przygrywa na kawałku 
drewna bezmyślnie tańczącym tłumom, bo po- 
konywa go inna potężniejsza — przynajmniej 
na pozór — siła, siła bohatera dramatu. Co tu 
wyobraża (Geniusz, a co bohater, powiem za- 
raz, tylko wprzód jeszcze dokończę rzeczy o 
formie. 

Wskazałem jej wielkie podobieństwo do for- 
my „Wesela*; ale są i różnice, lubo bardzo 
drobne. Główna różnica na tem polega, że ma- 
my tu widowisko sceny na scenie, jak w Szeks- 
pirowskim Hamłecie, do którego w „Wyzwo- 
leniu* liczne znajdują się alluzye. Osnowa 
dramatu nie jest malowaniem dramatycznem 
jakichś zdarzeń rzeczywistych (zmysłowych, 
czy duchowych), lecz improwizacyą sceniczną, 


wych następuje, nie jest wynikiem jakichś!w której bohater gra oczywiście główną rolę, 


wrażeń, uczuć, wpływów. któreby się w akcie 
drugim mieściły, lecz przedstawia się jako sku- 
tek interwencyi wyższej, interwencyi Geniu- 
sza, który tu odgrywa rolę Chochoła, 

Autor w objaśnieniach zapewnia, że „skala 
myśli“ owych osób ma być „podniesiona o ton“ 
przez Geniusza. Widocznie Geniusz bierze to 
podniesienie w znaczeniu... mnzycznem, bo o- 
soby te obecnie bardzo cienko śpiewają. — 
We wszystkich znać zwątpienie, upadek du- 
cha, i w Kaznodziei, i w Prymasie, i w Mów- 
cy, i w Starcu, i w Ojcu. Tylko Karmazyn 


ale po jej ukończenin jeszcze pozostaje przed 
widzami już- nie jako aktor, lecz jako czło- 
wiek. Pomysł ten nie jest bynajmniej sztu- 
czką, lecz łączy się Ściśle z ideą utworu, tak, 
że © nim jeszcze później pomówić wypadnie. 
Nowością także — kaprysem poetyckim — 
jest wprowadzenie objaśnień dramatyczno-sce- 
nicznych w kształcie wierszowanym, bardzo 
często archaiczBo-ludowym. jasełkowym („Słów 
słuchają Ździwieni, czyli duchem pojęni*). 
Niekiedy poeta z tych objaśnień przechodzi do 
formy starohelleńskiej „parabazyś, w której 


z Hołyszem nie tracą szubienicznego humorn, | autor wprost już od siebie przemawia do słu- 
radzą chłopom, żeby się wyuczyli wad szlache- |chaczów, wypowiadając swoje poglądy i spo- 


| ułom aa. 


tobliwym lub ironicznym tonie. 

Najoryginalniejszą. ale i najzabawniejszą z 
tych wycieczek autorskich jest ta, w której 
Wyspiański mówi o Szekspirze. Oto Szekspir 
„najmniejszego nie miał całe pojęcia naszej 
polskiej duszy* (wielkimi literami), więc „nie 
polskiego nie wymyślił*; nazywa to wprawdzie 
Wyspiański „wadą“, ale zaraz się poprawia, 
że to nie jest wada, bo Szekspirowskie posta- 
ci „żyją“; a zresztą czyż plejuda dzisiejszych 
woj polskich ma w sobie „coś angielskie- 
go?!*... 

Gdyby ta ironiczna strofa znajdowała się w 
jakims humorystycznem piśmie, „Dyable* czy 
„Szczutku*, uśmiechnęlibyśmy się z tych drwin; 
ale tu w dramacie „Wyzwolenia“, mającym 
pretensye wytworzenia nowej zupełnie naro- 
dowej formy, choć bez zrywania „z tradycyą 
teatralnych manekinów“, wybryk ten jest po- 
prostu rażącym i niedorzecznym. 

Tyle o formie. Jak starałem się udowodnić, 
nie jest ona postępem w stosunku do formy 
„Wesela*; przeciwnie, uznać ją musimy za da- 
leko gorszą. najprzód dlatego, że jest już ko- 
pią, a powtóre, że więź dramatyczna, skupią- 
jąca cząstki w całość (za pośrednictwem aktu 
drugiego), tu się całkowicie rozprysła. ustępu- 
jąc miejsca sztucznie wyśrubowanemu „deuso- 
wi-ex-machina*, Geniuszowi z „ogromną wie- 
chą zeschniętej ostu gałęzi na czole*.. Jestto 
mechaniczne niemal sklejenie, nie zaś organi- 
czne powiązanie części składowych. Niektóre 
sceny są przecudne, doskonale przeprowadzo- 
ne, — ale całość pod względem formy, jest 


P. Chmielowski, 


+ 
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Leopolda, tudzież dra Fiedlera, dyrektora kli- 
niki położniczej. 

O godzinie 4 minut 20 — jak telegram no- 
tuje z całą dokładnością — został wydany wy- 
rok, którego brzmienie w skróceniu podajemy: 
W imieniu króla sąd specyalny ogłasza, że 
małżeństwo ks. Fryderyka Augusta, następcy 
tronu saskiego, zawarte d. 29 listopada 1891 
roku z arcyksiężniczką Ludwiką, z powodu 
złamania wiary małżeńskiej przez oskarżoną z 
nauczycielem języków Andrzejem  Gironem, 
zostaje rozwiązane. Oskarżona, jako 
uznana za winną, ponosi koszta rozprawy. 

Telegram „Biura korespondeneyjnego* po- 
dał, że małżeństwo zostało „rozwiązane*, co 
możnaby sobie tłomaczyć jako rozwód. Nie 
znając technicznych wyrazów prawniczych nie- 
mieckiego kodeksu cywilnego, a mianowicie 
prawa małżeńskiego, nie wiedząc dalej, czy 
dla królewskiej rodziny saskiej nie istnieje o- 
sobne prawo domowe, nie możemy z całą sta- 
nowczością powiedzieć, czy został orzeczony 
rozwód czy separacya. 

A teraz przenieśmy się do Szwajcaryi. Co 
się dzieje z ks. Ludwiką? — Trudno odpowie- 
dzieć na to pytanie wobec mnóstwa sprze- 
cznych wiadomości. Podobno księżna, przed 
podróżą do zakładu leczniczego „la Métairie“, 
miała długą konferencyę ze swoimi obrońcami, 
adwokatami Lachenalem i Zehmem, którzy z 
całą usilnością doradzali jej, ażeby się udała 
do tego zakładu. Księżna przyjęła tę radę. 

Zakład „la Métairie“ koło Nion wybrano 
dlatego, że stan zdrowia ks. Ludwiki nie po- 
zwalał na dłuższą podróż. Do jakiej 
dziedziny należy patologiczny stan księżnej — 
nie wiadomo. W zakładzie, zaraz po przybyciu 
nowej pacyentki, spisano protokał jej przyję 
cia, w obecności dyrektora zakładu, dra Mar- 
tina, znanego psychiatry Forela i profesora 
ginekologii z Genewy, dra Jentzera. — O we- 
zwaniu dra Jentzera wyraża się korespondent 
„Berliner DLocal-Anzeigera*: „Fakt ten ma 
dlatego wielkie znaczenie, ponieważ cała hi- 
storya cierpień księżnej należy do dziedziny 
ginekologicznej“. 

Wszystkie telegramy z bijącą w oczy skwa- 
pliwością zapewniają, że ks. Ludwika do bro- 
wolnie udała się do zakładu. Po co te za- 
pewnienia? Dotychczas nigdzie nie pojawiło 
się twierdzenie, jakoby księżna pod przymu- 
sem moralnym udała się do „la Métairie“, a 
mimo to, jakby dla zapobieżenia podobnym 
twierdzeniom, został puszczony w ruch cały 
aparat sołennych zapewnień o własnej i nie 
przymuszonej woli ks. Ludwiki. 

W paryskiem wydaniu nowojorskiego „He- 
ralda* pojawiła się przedwczoraj telegraficzna 
korespondencya z Genewy, donosząca, że stan 
zdrowia ks. Ludwiki polepszył się. Psychiatra 
z Zurychu, profesor Forel, badał stan jej u- 
mysłu i skonstatował polepszenie. — A więc 
„Local-Anzeiger* twierdzi, że choroba księż- 
nej należy do ginekologii, zaś „Herald* po- 
wiada, że do psychopatyi. Ostatecznie obydwa 
pisma mogą o tyle mieć słuszność, że księżna 
cierpi może na histeryę. 

Nasuwają się tutaj mimowoli inne jeszcze 
momenty. Czyżby w związka z temi doniesie- 
niami miała być ta okoliczność, że pełnomo- 
cnik księżnej w przeddzień procesu wyraził 
zamiar zażądania, ażeby odroczono rozprawę 
sądową aż do chwili, gdy na podstawie dłuż- 
szej obserwacyi rzeczoznawcy będą mogli wy- 
dać orzeczenie o stanie zdrowia ks. Ludwiki? 
Czy zamiar ten został mrzeczywistniony, czy 


obrońca księżnej postawił odpowiedni wnio- 
sek — nie wiadomo. 
A teraz Andrzej Giron. Przedewszystkiem 


wczorajsza „Neue Freie Presse“ umieściła o- 
świadczenie dra Zehmego, obrońcy ks. Ludwiki, 
że o pieniężnem załatwieniu sprawy z Gironem 
nikt nawet nie myślał w Dreźnie. W paryskiem 
wydaniu nowojorskiego „Heralda* znajduje się 
wiadomość, że księżna chce z powrotem wezwać 
do siebie Girona, jeżeli nie otrzyma pozwolenia 
na zobaczenie się ze swojemi dziećmi. Księżna 
chce ndać się do Saleburga, gdyby tam przy- 
były jej dzieci, i w sprawie tej koresponduje 
ze swoją matką. 

Jeden z wiedeńskich dzienników podał wia- 
domość, że księżna rzeczywiście pisała do Gi- 
rona, żaląc się, że pobyt w zakładzie pośród 
chorych nerwowych działa na nią bardzo przy- 
gnębiająco i że o wypoczynku nie może być 
mowy w takich warankach. Dzisiejszy telegram 
z Genewy donosi, że Giron, porozumiawszy się 
z Wólflingiem, przybył wczoraj po poładniu do 
Genewy i miał konferencyę z adwokatem La- 
chenalem, który czynił mu ostre wyrzuty. Dal- 
sze informacye rozchodzą się. Wedle jednych 
miał Giron pojechać do Nion, koło którego 
leży zakład „la Mótairie*, wedle drugich miał 
skutkiem sporu z Lachenalem powrócić do Bru- 
kseli, wedle trzecich wreszcie miał w Genewie 
czekać na wynik procesu w Dreźnie, a gdy 
wiadomość o nim nie nadchodziła, wyjechać do 
Brukseli. 

Oto dalszy ciąg dziejów owego „trójkąta“, 
jak się wyrażają Francuzi o małżeńskiem po- 
życiu w trójkę: męża, żony i przyjaciela. Księ- 
żna jest dzisiaj igraszką własnej słabości, prze- 
możnej siły otoczenia i logiki wypadków. 


Wielkie i piękne dzieło. 


Kilka małych domków, niepozarnych, niewielkich, 
skromnie do ziemi w Zakopanem przypadłych, a 
w nich wielkie i piękne dzieło. 

To Bratnia Pomoc uczącej się młodzieży w Za- 
kopanem. 

W słoneczny, brylantowy dzień z brzękiem dzwon- 
ków i skrzypieniem śniegu pod sankami, zawiózł 
mnie dr Józef Źychoń do Bratniej Pomocy. Na we- 
randzie leżeli chorzy — zaczytani w książki lab 
zapatrzeni w czarujące niebo. Zdaleka widniały 
mundury politechniki warszawskiej i inne. Twarze 
młode, marzące, upiększone tym sentymentem nā- 
szym rodzinnym, lecz spokojne o przyszłość — spo- 
kojne wiarą w uzdrowienie, nadzieją, że wejdą 
w Życie z pełnią sił i otuchy — majaczyły przez 
otwarte okna. Milcząc leżą chorzy, jakby skąpani 
w przeczystej jasności powietrznej i młodość ich 
zda się powoli zakwitać w tej mroźnej cieplarni 
silną powagą. 

Wychodzę z sanek i z chwilą, gdy przeszłam 


NOWA REFORMA. 


próg tego domu, doznaję dziwnego, nieokreślonego 
wzruszenia. Nie stoję bowiem przed dziełem filan- 
tropii, wynikłej z rozczulenia chwilowego nerwów, 
nie widzę dowodów sentymentu społecznego, lecz 
znajduję się przed endownie pojętym i wykonanym 
obowiązkiem społecznym. Obowiązek ten ma 
szlachetnie i pięknie zarysowaną linię postępowania 
i przez to jest tak rzadki i pełny. Przedewaszyst- 
kiem ta Bratnia Pomoc zakopańska nie zna granie, 
nie wie, co to jest oddzielić chorych kordonem. — 
Jest to Bratnia Pomoe , więc wszyscy w niej są 
braćmi. Wystarcza, aby ten, kto stanie u progu 
owych małych domków, był młody, był zrodzony 
w Polsce, kształcił się, i aby mu ciężko było od- 
dychać , a groźba gruźlicy zawisła nad nim, jak 
mara śmiertelna. Nie pytają go, skąd przybywa, 
z jakich stron kraju i jakim paszportem się legi- 
tymuje. Otwierają ma wrota i oto jedno więcej mło- 
de życie uratowane, jeden gest szeroki i prawdzi- 
wie „braterski* — może w przyszłości wiele do- 
brego dla całego kraju z tej piersi, napojonej czy- 
stością powietrza górskiego wypłynie? Co przyszłość 
kryje? Geniusz narodu nie zna wszakże kordonu i 
młodzież, pracująca w Warszawie, równie pracuje 
nad dobrem i przyszłością narodu, jak my tu, 
w Galicyi. Wszyscy korzystamy i wspieramy się 
wzajemnie, należy więc nie przeciągać granic, bo 
w sercach naszych tych granic niema i cały wiek 
ich wytworzyć nie zdołał, To pierwsza piękność 
zakopańskiej Bratniej Pomocy; druga szlachetność 
pomysłu jest owe zobowiązania, jakie wydaje mło- 
dzież , lecząca się w Towarzystwie na wypadek, 
gdyby który z chorych zapłacić skromnej należno- 
ści w kwocie 50 złr. miesięcznie nie był w stanie, 
Rewers zwrotu sumy jest zobowiązaniem honoro- 
wem, a zarazem jakże wielką nadzieją i otnchą 
w wyzdrowienie. Nikt tam nie wątpi, każdy ufa 
w swą przyszłość, w to, że będzie Żył, pracował i 
odda ów święty dług, zaciągnięty wobec społeczeń- 
stwa. 

Leży przedemną książeczka, wykazająca szcze- 
gółowy wykaz przychoda i rozchoda za czas od 1 
września 1901 do 30 czerwca 1902 r. I szukam, 
jaki też jest udział członków-założycieli, zwyczaj- 
nych i t. d., i widzę, że jest to szczupła garstka 
kilkudziesięciu osób. A przecież opłata nader ni- 
ska, bo wynosi zaledwie 10 złr. rocznie. Pomyślmy 
tylko. Wszak to 80 ct. miesięcznie! Parę bomb u 
Hawełki mniej, jedno śniadanko u Wentzla, jedna 
wualka odświeżona lub perfumy tańsze — i oto spo- 
łoczeństwo wypełnia obowiązek, Umożliwia... po ży- 
czkę. Bo nie jest to datek, ale pożyczka, którą 
chorzy, przyszedłszy do zdrowia, spłacą pracą swą. 
i pożytkiem dla ogółu, a pieniądzmi zwróconemi 
Bratniej Pomocy niatwią postawienie własnego gma- 
chu i wybrnięcia z interesów. Dziwnem to zaiste 
wydać się musi komuś, kto zastanowi się baczniej 
nad tą sprawą. Jakże kraj i rząd troszczy się o 
szkoły, o gmachy, gdzie uczy się młodzież? Stawia 
się je wedłag wymagań hygieny, robi się, eo mo- 
żna, aby warunki zdrowotne hyły zachowane. To 
dla zdrowych.. Lecz gdy młodzieniec znajdzie się 
nagle na progu, poza którym może czyha na nie- 
go hydra śmierci, kraj i rząd usuwa się i pozosta- 
wia młodzież własnym siłom. Niech się tam, gdzie 
chce, wyleczy. a gdy będzie w stanie dalej prawi- 
dłowo oddychać, może napowrót korzystać z na- 
szych zdrowotnych urządzeń. 

Czy jest w tem wielke logika? Czyż raczej nie 
powinny władze krajowe czemprędzej wznieść wiel- 
kie sanatoryam, w którem mogłaby osłabiona mło- 
dzież nabywać siły, choćby za wystawieniem owego 
rewersu, iż po dojściu do samodzieluej egzystencji 
zwróci zaciągniętą w tak gwałtownej potrzebie po- 
Życzkę. Troska o zdrowych jest chwaiebna, lecz 
troska o zapadających na siłach, jest konieczną. 
A tu, pod Grewontem, garstka ludzi prywatnych, 
łudzi dobrej woli, krząta sfę, stara, dźwiga ciężar 
wielki na własnych barkach. I rezultaty są wiel- 
kie, piękne. Około trzydziestu młodych ludzi ko- 
rzystało już z domu zdrowia. Odjeżdżający unosili 
zapas sił i płaca wzmocnione. W kasie zarządn 
natomiast zostawały rewersy, które bezwącpienia 
zrealizowane zostaną, ala obecnie Towarzystwo jest 
wobec deficytu i ciągłe są wydatki, bo nowi pen 
syonarze przybywają. Jakże im odmówić, skoro z 
taką ufnością się garną? Silua wola doktora Ży- 
chonia zaradza na razie złemu jak może; ale co 
począć z martwotą ogółu? 


„Kowal w pracowni*; Rychter-Janowskiej B. Por- 
tret p. J., portret damy i portret p. S.; Strojnow- 
skiego „Przed burzą“, „O świcie“, „Stare domy 
w Nieświeżn*, „Wnętrze parku* i „Słoneczniki*; 
Stankiewiczówny Zofii „Chata“, „Noc czerwcowa“, 
„Pług“, „Staroszlachecki dom“, „Karczma podob 
ska“ i „Zima“; Wolińskiej Maryi Studyam portre- 
towe; Żubra „Maska“, „Muzyka“ i „Beatrix Cenci“; 
Rozwadowskiego „Indyki* i „Huzar“; Zarneckiego 
Portret mężczyzny; Dunikowskiego Portret matki 
(popiersie w gipsie) i Studyum kobiety (popiersie 
z terrakoty); Mazura „Pocałunek“ (rzeżba w gip- 
sie); Szczepkowskieg Popiersie p. R. (w gipsie). 

Oprócz tych dzieł nadeszły stndya i szkice (28 
sztuk) ś. p. Aleksandra Gierymskiego. 

Koncert Kubelika, znakomitego skrzypka, odbę- 
dzie się w poniedziałek 16 b. m. w sali „Sokoła*. 

Pismo p. Józefa Kotarbińskiego, dyrektora tea- 
tru krakowskiego, zamieszczone wczoraj, na jego 
życzenie, w naszym dzienniku, wywołało zgorsze- 
nie w sferach radzieckich naszego miasta. Nawet 
u osób najlepiej dia sprawy p. Kotarbińskiego u- 
sposobionych, niemiłe zdziwienie wywołał ton jego 
pisma i czynienie Radzie miejskiej zarzutów z te- 
go, że jej członkowie, stając z obowiązku swego 
w obronie funduszów publicznych i publicznej in- 
stytucyi, jaką jest teatr, stawiani są z tego powo- 
du przez p. Kotarbińskiego niemal w stan oskar- 
żenia. Jako „curiosum* uważane jest to wystąpie- 
nie p. Kotarbińskiego w chwili, gdy żąda od gmi- 
ny złagodzenia dla siebie waru:ków kontraktu, ma- 
jącego moc prawną. 

W sprawie Teatru Ludowego w Krakowie 
otrzymujemy następujące pismo: 

Szanowny Panie Redaktorze! Proszę uprzejmie 
o zaznaczenie w cennem piśmie, że įnie zachodzi 
zgoła Żadna łączność pomiędzy krakowskim Tea- 
trem Ludowym, bawiącym obecnie na prowincyi aż 
do czasu uzyskania odpowiedniej ubikacyi w Kra- 
kowie, a towarzystwem przygodnie zorganizowanem 
przez właściciela budynku przy ulicy Krowoder- 
skiej, introligatora p. Olszeniaka, grającego bezpra- 
wnie pod firmą „W teatrze ludowym*. — Na po- 
daniu do publicznej wiadomości tego faktycznego 
stanu rzeczy zależy mi tem bardziej, że Wys. Wy- 
dział krajowy, udzielający mi stałej rocznej sub- 
wencyi na prowadzenie Teatru Ludowego, mógłby 
być wprowadzony w błąd, skoro zawiadomiłem, że 
na razie z powodu braku sali w Krakowie będę z 
trupą swoją objeżdżał znaczniejsze miasta naszego 
kraju. 

Racz przyjąć i t. d. — Stanisław Knake- 
Zawadzki, dyrektor Teatru Ludowego. 

Organ tutejszej starzyzny antisemickiej nie- 
zmiernia ucieszył się naszem wczorajszem oświad- 
czeniem, że nieprawdą jest, jakoby demokratyczna 
mniejszość krakowskiej Rady miejskiej czyniła kon- 
serwatystom propozycye co do udziału swego w pre- 
zydyum miasta. Z wielkiej uciechy podtrzymuje ten 
organ swoje kłamliwe doniesienia, ujmując je dys- 
kretnie w ogólnikową formę, z której kilka prowa- 
dzi drzwiczek. Winszujemy tego wynalazku i spo- 
soba walki, ale nie zazdrościmy !.. 

0 terminach licytacyjnych poleciło prezydyam 
krakowskiego wyższego sądu krajowego zamieszczać 
płatne ogłoszenia tylko w „Czasie* i „Głosie Na- 
rodu“. Dalecy od zawiści pieniężnej, ośmielamy sią 
zapytać p. prezydenta, skąd to forytowanie, z fun- 
duszów publicznych, jednych dzienników przed dru - 
giemi ? P. prezydent był na tyle łaskaw, że pole- 
cił, aby nam dawano iaformacye o terminie licyta - 
cyj, z których to informacyj my mamy korzystać 
bezpłatnie, gdy dwa uprzywilejowane dzienniki 
czynić tosamo mają w płatnych inseratach. Dzię- 
kujemy za łaskawość, ale z niej korzystać nie ma- 
my zamiaru, a natomiast skorzysiamy z praw, ja- 
kie nam w sprawach publicznych, przysługują na 
równi z innemi dziennikami i o te prawa w dro- 
dze właściwej się apomnimy. 

Z karnawału. Przypominamy, że bal Kółka rol- 
ników odbędzie się w nadchodzącą sobotę, t. j. dnia 
14 b. m., w sali hotelu Saskiego. Początek bala ó 
godz. 9 wieczorem. 

Pogadanka. W redakcyi „Nowego Słowa* od- 
będzie się w Piątek dnia 13 b. m. pogadanka, któ- 
rą zagai p. Bujwidowa referatem „O stosunkach 
w Poznańskiem*. Prócz tego p. Marya Tarzyma 
mówić będzie o „ Wyzwoleniu* Wyspiańskiego. Pv- 
czątek o godzinie 51/4. 

Płombowanie kości. W artykule p. t. „Z niwy 
lekarskiej“ umieszczonym w „Nowej Reformie* 
przed kilku dniami, opisany był sposób plombowa- 
nia kości za pomocą plomby profesora Mosetiga 
w Wiedniu. Na ostatniam posiedzenin krakowskiego 
Towarzystwa lekarskiego — jak donosi „Przegląd 
Lekarski“ — profesor Trzebicki przedstawił chłop- 
ca, u którego z powoda grużliczego zapalenia palca 
średniego ręki prawej wykonał plombowanie jodo- 
formem, według Mosetiga Postępowanie to, zdaniem 
prof. Trzebickiego, nadaje się znakomicie we wszy- 
stkich tych przypadkach, w których sprawa gruźli- 
cza spowodowała wytworzenie się znaczniejszych 
jam w kości, a skóra jest jeszcze o tyle utrzymaną, 
że pozwala na całkowite zamknięcie rany szwem. 

0 Saską salę. R. m. dr Ponikło na wczorajszem 
posiedzeniu sekcyi ekonomicznej Rady miasta wy: 
stąpił z bardzo słasznem i nieraz przez nas pod- 
noszonemi zażaleniami na zarząd hotelu Saskiego. 
Jak wiadomo, w sali hotelu Saskiego odbywają się 
prawie wszystkie większe bale, odczyty, rauty, Kon- 
certy, a publiczność narażona jest na wielkie przy- 
krości, gdyż sala ta przeważnie zawsze jest zimną, 
nieprzewietrzaną, garderuby ciasne i nieodpowiedne, 
bufet źle urządzony, Wypada więc, aby magistrat 
udał się jak najrychłej do odpowiedniej władzy, 
oraz aby sam zarządził kroki usuwające te braki 
i nieporządki w Saskiej sali, z powoda ktorych do- 
tychczas cierpi estetyka i hygiena. 

W Resursie urzędniczej odbędzie się w sobotę 
dnia 14 b. m. zabawa taneczna. Początek o godzi- 
nie 8 wieczorem. 

Z Koła artystyczno-literackiego. Celem powi- 
tania nowego prezydyum i nowego wydziała odbyło 
się wczoraj w Kole artystyczno-literackiem niezwy- 
kle liczne i ożywione towarzyskie zebranie człon- 
ków, połączone za wspólną ucztą. Do zastawionych 
w podkowę stotów zasiadło około 50 osób, w gro- 
nie których nie brakło wybitnych przedstawicieli 
nauki, literatury i sztuki, którzy w ostatnich cza- 
sach powiąkszyli zastęp członków Koła. Zebranych 
powitał przemówieniem dr A. Sokołowski, wyraża: 
jąc radość z powodu pomyślnego zwrotu, jaki zdaje 
się zapowiadać dla przyszłości Koła, przystąpienie 
poważnego grona ludzi nauki, a życząc nowemu 
zarządowi pomyślnej pracy dla dobra i rozwoju 
stowarzyszenia, wzniósł toast na pomyślność Koła. 
W odpowiedzi na powitanie przemówił w krótkich 


* * 

A najstraszniejszą jest obojętność ogółu wobec 
takiej heroicznej walki ludzi, pełnych dobrej woli 
z groźnem widmem nieubłaganego wroga młodości. 
Kościstą dłonią pragnie gruźlica zagasić gwiazdy 
istnień młodych. Pod Giewont przypadły te gwia- 
zdy i drżą i migocą w mrozie i zimnie, chronią 
się, chwilami zda się już gasną — lecz oto roz- 
płomieją się młodzieńczym świeżym blaskiem. A ogół 
martwy i głuchy wiedzieć nie chce nie o tych dom- 
kach, gdzie dumne i melancholijne twarze nieru- 
chome, milezące, wyzierają z poza otwartych na 
ścieżaj okien werandy. Na komornem są chorzy 
w wynajętych ścianach, nie mają swego własnego 
kąta, a przecież.. społeczeństwo nasze nie jest 
biedne i gdy zechce, wiele może. Gdyby więc 
wszyscy równocześnie, tak ludzie prywatni jak i 
władze, zajęli się gorąco sprawą gsanatoryum dla 
Bratniej Pomocy i zamiast złoceń w gmachach tea- 
tralnych, zamiast powiększania subweneyi dla roz- 
maitych instytucyj, które są tłastemi połciami w 
gospodarce krajowej, pomyślano o gmacha mauro- 
wanym, czystym, widnym i oddano go na sanato- 
ryum dla tych, którzy w proga Życia walczą z wi- 
dmem śmierci, jakże uczciwie, jak szlachetnie wy- 
pełnionoby obowiązek względem społeczeństwa. 

Bo kto z nas wiedzieć może,, jaka to ;chinba, 
jaka to wielka sława narodu w przyszłości staje 
u drzwi Bratniej Pomocy z młodą, wybladłą twa- 
rzą i zapadłą przedwcześnie piersią ? 

Dlatego obojętność ogółu w tej sprawie śmiało 
„grzechem* nazwać można. 


Gabryela Zapolska. 
Do ron ik a. 


Kraków, 12 lutego. 


Na wystawę Towarzystwa przyjaciól sztuk 
pięknych nadeszły: Augustynowicza Portret męż- 
czyzny; Bratkowskiego „Brzczy i dęby“; Chromee: 
wicza M. „Jesień“, „Pochmurny dzień“, „Snieg“; 
Fałata Juliana „Jeleń“; Gottlieba Portret mężczy- 
zny; Gramatyki „Widok wiejski* i „Malwy*; Ha- 
rasimowicza „Zachód słońca“ i „Z Badzanowa*; 
Kossaka Wojciecha „Rok 1831“; Podlewskiej M. 
Portret mężczyzny i portret damy; Olesińskiegoó 


słowach prezes prof. Kostanecki, zaznaczając, 


brać charakter instytucyi towarzyskiej, wolnej od 


wszelkiego Ścierania się politycznych walk, a stać 
się miejscem odpoczynku i wymiany myśli dla sfer 
knitnralnego Krakowa, który potrzebę tego rodzaju 
Przemawiali następnie 
oraz p. Benedy- 


instytucyi gorąco odczuwa. 
profesorowie Morawski i Jordan, 
ktowicz. 


Ogólną wesołość wywołał w greckim języku wy- 


głoszony toast prof. Sternbacha i łacińska nań od- 


powiedź dra Bąkowskiego, zakończona toastem na 
cześć obecnych profesorów Almae Matris. Piękny 
wiersz powitalny na cześć nowego prezesa , wygło- 
dowcipny 
prof. Bylickiego, oraz końco- 
we przemówienie prof. Morawskiego zakończyły o- 


szony przez pułkownika Miłkowskiego , 
toast „kochajmy się* 


żywione zebranie u wspólnego stołu. 


Na administracyjnem posiedzenin obu zarządów, 
Kostaneckiego, 
sekretarzem wybrany został p. Wł. Prokesch, skarb- 
nikiem prof. M. Mazanowski, gospodarzem p. Hugo 


pod przewodnictwem prezesa prof. 


Flechner, bibliotekarzem p. Konrad Rakowski. 


Nowy zarząd postanowił utrzymać dotychczasowy 
zwyczaj urządzania towarzyskich zebrań w środy, 
i połączyć je z krótkiemi, literacko - artystycznemi 
pogadankami. Najbliższa odbędzie się w nadcho: 
dzącą środę, a prelegentem będzie uproszony w tym 
celu ks. prof. dr Pawlicki, który mówić będzie „O 


literacko-artystycznych pogadankach w starożytności“: 


„Eleuterya: Czwarte ogólne zebranie członków 
„Eleuteryi*, Towarzystwa bezwzględnej wstrze mię: 
miężliwości od napojów alkoholicznych, odbędzie się 
dnia 15 b. m. o godzinie 4 po południa w lokalu 
własnym pod L. 14 przy ulicy Starowiślnej (par: 
ter). Członkowie zechcą zjawić się w komplecie, ce- 
lem złożenia ustnego przyrzeczenia i odebrania sta- 
łych kart legitymacyjuych. Dla nieczłonków wstęp 
również dozwolony i bezpłatny. Zarząd przyjmie 
z wdzięcznością dziełka i rozprawki naukowe z dzie- 
dziny wiedzy przeciwalkonholicznej na rzecz biblio- 


teki „Elenteryi* ofiarowane. 


Bezpieczeństwo w Krakowie, a raczej ciągłe 


niebezpieczeństwo, jakie panuje w mieście, było 
przedmiotem dysknsyi na wczorajszem posiedzeniu 
sekcyi ekonomicznej, odbytem pod przewodnictwem 
r. m. Rottera. Po długich wyczerpujących deba- 
tach, sekcya uchwaliła, aby magistrat postarał się 
u odpowiednich władz, aby policya więcej i ener: 
giezniej dbała o bezpieczeństwo życia i całość mie- 
nia obywateli. Nie jest to pierwsza uchwała w tej 
sprawie, chodzi tylko o to, aby na uchwałach się 
nie skończyło, lecz sfery, do których to należy, 
rzeczywiście poczyniły kroki, wykluczające na przy- 
szłość fakta grabieży, 
sach zdarzały. 

Czego już nie kradną w Krakowie. Przed pa- 
ru dniami wieczór odbywało się karnawałowa przy- 
jęcie u p. R. K. przy ulicy Krapniczej. Służaca 
tego domu wyniosła na korytarz wielki samowar 
na 24 szklanek, roznieciła w nim ogień i gdy wo- 
da zaczęła kipieć, udała się do kredensu po her- 
batę w celu zaparzenia jej w czajniku, Nieobecność 
służącej przy wrzącym samowarze trwała może 5 
minut, czas ten jednak wystarczył jakiemuś lub 
jakimś śmiałym złodziejom do nukradzenia samowa- 
ru wraz z węglem i kipiącą wodą. Zdnmiona słu- 
Żąca napróżne szukała samowara po kamienicy, do- 
piero, gdy wyszła na ulicę, spostrzegła opodal na 
śniegu jarzące się węgle i wylaną wodę — samo- 
waru jednak ani tych, którzy go wynieśli, ani śla- 
da. I kolacya u p. R. K. odbyła się tego wieczo- 
ru bez herbaty... pito tylko piwo i wino, a podobno 
pito zdrowie śmiałych złodzei. 


Pod wpływem alkoholu. Niejaki Wawrzyniec 


Płewniak, podobno robotnik ślusarski, wróciwszy z 


knajpy wczoraj wieczór do mieszkania przy ulicy 
Wawrzyńca l. 8, wywołał straszną awanturę, po- 
czem pobił własną żonę, zadając jej trzy rany no- 


żam w głowę. Gdy matka żony, Marya Rogozie- 
wicz, ujęła się za córką, Plewniak wywichnął jej 
prawą rękę i pchnął ją nożem zadając ranę na 8 
em. wielką, Ciężko pokaleczone kobiety po pierw- 
szym opatrunku odwiozło pogotowia Towarzystwa 
ratunkowego do kliniki chirurgicznej tutejszego uni- 
wergytetu. Dzikiego pijaka Wawrzyńca Plewniaka 
aresztowano. 

O podpalenie. Przed krakowskim sądem przy- 
sięgąych toczyła się dzisiaj rozprawa karna prze- 
ciw Małgorzacie Jurkowej, włościance z Branice, o- 
skurżonej o zbrodnię podpalenia. Akt oskarżenia 
zarzuca Jarkowej, że 21 pażdziernika z. r. w Bra- 
nicach podpaliła dom swego pasierba Stanisława 
Jurka. W domu tym oprócz właściciela Stanisława 
Jurka mieszkała obwiniona z mężem swym Fran- 
ciszkiem Jurkiem, ojeem Stanisława. Ale małżeń- 
stwo 
szek i Małgorzata kłócili się często, nawet się czę- 
sto rozchodzili, Małgorzata zaś niejednokrotnie od- 
grażała 


dynki gospodarskie Stanisława Jurka, przyczem ten 


poniósł straty na 1000 koron, a stary Franciszek 


Jurek utracił krowę i zbiory paszy w wartości 
570 koron, opinia publiczna w Branicach odrazu 
wskazała na Małgorzatę jako na sprawczynię po- 
żaru. Małgorzata Jurkowa znowu, dia odwrócenia 
poszlak ud siebie, rzuciła wprost podejrzenie na 
swego męża Franciszka, a nawet do zeznań w tym 
kierunku zamówiła 5-letniego synka Stanisława Tat- 
ka, który to małec zeznał, że widział jak Franci- 
szek Jurek w poładnie owego dnia potarł zapałkę 
i nią zapalił strzechę swego domu. Naturalnie świa- 
dectwo 5-letniego dziecka wnet uznane zostało za 
niewiarygodne, gdyż starego Jurka dnia tego w po- 
ładnie nikt w pobliżu domu nie widział, a podej- 


rzenia kn Małgorzacie utrwaliły się tem bardziej, 
że Jurkowa nie pytana ani badana przez nikogo, 
sama bardzo energicznie zastrzegała się przeciw 


wznieceniu pożarn. 


W śledztwie i na dzisiejszej rozprawie stanow- 
czo wypierała się winy, twierdząc, że tylko złość 
męża, który chciał się jej pozbyć, posadziła ją ua 


ławie oskarżonych. 


Rozprawie przewodniczył starszy radca sądu kra- 


jowego Wawrausch, oskarżenie wnosił zastępca pro: 
kuratora dr Solak, 
Br. Guńkiewicz. 


Zeznania jedenastu wezwanych do rozprawy świad- 
przeważnie sąsiadów Jurków i uczestników 
obrony palącej się chałupy, nie rzucały dosyć ja- 
na tajemniczą tę sprawę, jedynie 


ków, 


snego Światła 


że 
przedkłada treściwe referaty sprawozdawcze nad 
wygłaszanie programów i dlatego składa tylko o- 
świadczenie, że starać się będzie w miarę sił i wa- 
runków © podniesienie Koła, które powinno przy- 


jakie się w ostatnich cza- 


starszych Jurków nie było zgodne, Franci- 


się publicznie, że męża swego skrzywdzi. 
To też gdy dnia 21 pażdziernika wybuchł w Bra- 
nicach pożar, który w perzynę obrócił dom i bu- 


obwinioną bronił adwokat dr 
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Mianowicie Ropa zeznał, że obwiniona mówiła mu 
przed pożarem następujące słowa: „Będę siedzieć 
w kryminale, ale będę wiedzieć za co*. 

Obrońca, adwokat dr Guńkiewicz, w dłuższem 
przemówieniu zbił punkt po punkcie oparty tylko 
na nieuchwytnych poszlakach akt oskarżenia , wy- 
kazał dalej, że obwiniona nie mogła mieć żadnych 
materyalnych ani psychologicznych pobndek do pod- 
palania zagrody, która była i jej niejako własno- 
ścią, W myśl wywodów obrońcy, sędziowie 9 gło- 
sami zaprzeczyli winie podsądnej, a trybanał wydał 
wyrok, uwalniający Jurkową od winy i kary. 

Z Podgórza piszą nam: Tow. gimnastyczne „So- 
kół* w Podgórzu urządza 15 bm. przedstawienie 
amatorskie, na którem odegrane zostaną: „Piosnka 
wujaszka*, komedya w 1 akcie i „Takich więcej“, 
komedya w 2 aktach Wdowiszewskiego. Obie sztu- 
ki, pełne Życia i humoru, zgromadzą niewątpliwie 
liczną publiczność, zwłaszcza, że najlepsze siły a- 
matorskie w obydwu sztukach wystąpią. 

Dnia 21 bm. urządza „Sokół* we własnej sali 
wieczornicę taneczną, połączoną z niespodziankami, 
która, jak dotychczas, świetnie się zapowiada; bar- 
dzo wiele osób zapowiedziało swą bytność. Bliższe 
szczegóły doniosą afisze. 

O niezwykłej katastrofie pod Strzyżowem 
donoszą pisma lwowskie: 

Daia 9 b. m. wracano z pogrzebu ks, prałata 
Jabczyńskiego. Ludu było przeszło 5000, to też i 
do nieszczęsnego przewozn na Wisłoce garnęło się 
mnóstwo z różnych stron przybyłych. Ten przewóz 
niebezpieczny nawet w normalnych okolicznościach, 
wywoływał od niepamiętnych czasów skargi i wo- 
łania o most, bo to nie Chiny ani Afryka środko- 
wa; ustawicznie jednak zwlekano. Urządzenie pry- 
mitywne, a łódki ratunkowej żadnej. Łatwo sobie 
wyobrazić, jaki tłam wpakował się na prom, bo każdy 
rad był być pierwej. Powiadają, że było ze 120 osób 
jak śledzie w beczce... Zaledwie prom raszył, ude- 
rzyły weń kry, jak ściany spiętrzyły się, włado- 
wały na prom, zanurzyły go po części i zaraz Kil- 
kanaście osób zmiotły... Zerwały się liny, a prom 
został porwany straszną falą. Kto przytomniejszy 
skoczył w tym czasie do wody, tego można było 
jeszcze jako tako ratować i tak uratowało się z ja“ 
kich 20 osób, reszta — to jest około 100 została 
porwana falami z rozpacznym krzykiem, jękiam , 
wołaniem: „Matko Boska! Matko Najświętsza, ra- 
tuj nas!“ i t. p. A na obu brzegach szalejącego 
żywiołu i kry huczącej, kotłnjącej i biją:ej w prom 
unoszony — stały przerażone tłumy, krzyczały * 
płakały, biegły z prądem rzeki po brzegach — nio- 
gąc, co kto miał, oski lub liny.. Istny dzień są* 
dny, a te krzyki rozpaczy słychać byłe jaż w wiel* 
kiej oddali. 

Napróżno atoli tłamy (między nimi było i 3 księ- 
Ży) biegały do upadłego i obmyślały środki ratan- 
ku; kry i fale albo niedopuszezały proma do brze- 
gu i liny dosięgnąć go nie mogły, bądź to liny 
się rwały, bądź to skostniałe ręce nie mogły ich 
utrzymać. Pod mostem Żarnowieckim widziano na 
promie już co najwięcej tylko 30 osób stojących, 
a próm był tak w wodę zanurzony, że ladzie po 
pas byli w zimnej wodzie; zdawało się, że nietyl- 
ko skostnieli, ale są bez przytomności. Nawet po- 
środku promu musiało jaż być dno wybite, bo gdy 
parę zazy lina dosięgła promu, ludzie stojący da- 
lej, ani się ruszyli, jakby nie mogąc przebyć otchła- 
ni, jaka się w promie utworzyła. 

Co najmniej kilka kilometrów, aż niemal do o0- 
statniego teha biegliśimy — opowiadają naoczni 
świadkowie — aż kiedy noc nastała i dalej biedz 
już nie mogliśmy, musieliśmy myśleć o powrocie. 
A gdzieś w oddali widać było wśród fal czerep 
nieszczęsnego promu z garstką niedobitków. Co się 
z nią stało, nie wiadomo dotąd, ale zginęło naj- 
mniej 50 osób. 

Dla pogorzelców Kut przyjmuje dary i składki 
komitet ratnnkowy, który zawiązał się w spalonem 
miasteczku. 

Z Wiednia telegrafują nam: Cesarz przeznaczył 
na pogorzelców w Kutach 8000 koron z prywa* 
tnej szkatuły. 

Proces o bunt w więzieniu. W Stanisławowie 
przed trybunałem sądu obwodowego odbyła się roz- 
prawa karna przeciw 4 więżniom, przesiedlonym 
do staniaławowskiego zakłada karnego ze Lwowa, 


po znanych rozruchach w lwowskim zakładzie. — 


Oskarżeni byli o złośliwe uszkodzenie cudzej wła* 


gności. Opróez tego, jeden z nich, niejaki Gawlik, 
oskarżonym był o zbrodnię gwałtu publicznego, 
z powodu rzucania się z nożem w ręku na. dozor- 
cę. Na rozprawie wszyscy czterej uznani zostali 
winnymi i skazani: Gawlik na 8 miesięcy więzie- 
nia, trzej zaś inni na 6 miesięcy więzienia. 


Dobromil. Miasto nasze zostało w przeclągu ty- 
godnia nawiedzone pięciu pożarami. Dnia 2 lutego 
zrana spaliła się stodoła plebańska (wiele słomy i 
siana z niej wyratowano), tegosamego dnia po połu- 
dniu stodoła i dach stajni obywateli Medyckiego i 
Kurczaka, 3 lutego rano bróg plebański, 5 lutego 
zrana część dachu na realności obywatela Medy“ 
ckiego, a 9 lutego wśród szalonego wichru 5 500- 
dół. Pierwsze cztery pożary powstały w jednym 
punkcie miasta, w pobliżu kościoła rzym.-kat., 08ta- 
tni zaś w śródmieściu. Wszystkie powstały najpra- 
wdopodobniej z podpalenia, ostatni zaś był nawet 


zapowiedziany anonimowemi listami, a był również 
straszny i zagrażał całej wschodniej części miasta. 


Mieszkańcy Dobromila , przerażeni, żyją w ciągłej 
trwodze! Magistrat zarządził zwiększenie pogotowia 
pożarnego. 

Ponieważ w korespondencyi z Dobromila do je- 


dnego z lwowskich dzienników ujemnie przedsta- 


wiono akcyę ratunkową przy pierwszym pożarze i 
miejscową obronę pożarną, przeto Związek straża- 
cki zażądał od komendy straży wyjaśnienia. Przy- 
byli więc do Dobromila naczelnicy straży pożarnej 
z Przemyśla: zawodowej Józef Zagórski a ochotni- 
czej Michał Osiński, tudzież sekretarz Związku 
strażackiego Antoni Szczerbowski ze Lwowa; ci, pe 
przeprowadzeniu szczegółowego i dokładnego docho- 
dzenia , orzekli, że obrona pożarna w Dobromila 
nie pozostawia nie do życzenia, że zarzuty, poczy” 
nione z powodu pierwszego pożaru, nie mogą PO” 
chodzić od osoby, obzuajomionej ze sprawami p0- 
Żarnictwa. Co do następnych trzech pożarów wyTA 
ziła komisya zdanie, że akcya ratunkowa przy tych 
pożarach była znakomitą, sądząc po wyniku 83820- 
nia, że taką akcyą, taką obroną może się SzcZYCIĆ 
nawet zawodowa straż pożarna. Byłoby pożądanem, 
aby w Dobromilu osoby, krytykujące organizacyę 
straży pożarnej przystąpiły do tej organizacyi, a 
radą i czynem wpływały na dalszy rozwój. 
Jaworów. Odbył się tu staraniem „Sokoła* 2 
b. m. obchód rocznicy styczniowej przy tak licznym 


świadek Ropa obciążył oskarżoną swem zeznaniem.! udziale publiczności, jakiego jeszeze Jaworów nie 


Koszule irakowe według paryzkich wzorów — Rękawiczki balowe, — Kamizelki pikowe — Kapelusze składane 


(Chapeau-Olaque) — Mydła, perfumerye — pudry 


cenach Br. BI 


p. RZA a HE 4 


— szczotki — grzebienie, polecają w wielkim wyborze po nizkich 
LEWSQCY w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi. 
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widział. Słowo wstępne wypowiedział prezes „So- 
koła* dr Hibl, oddając zarazam cześć siedzącym 
na honorowych miejscach 9 tutejszym weteranom 
zr. 1863. Weteran Wiśniewski wypowiedział wiersz 
patryotyczny, poczem nastąpiły śpiewy. Liczni wło- 
scianie z okolicznych wsi przybyli także na to 
przedstawienie, tylko okoliczne dwory świeciły zu- 
pełną nieobecnością. Rozdano także między wło- 
ścian broszurę p. Wysłnochowej: „Za wolność i 
lud“. Uroczystość ta na długo pozostanie w pa- 
mięci tntejszych mieszkańców. 

Zmarli. 

Helena Malcówna, córka dra Jana Malca , adwokata 
z Andrychowa, i ś. p. Malwiny z Zazniów, urodzo- 
na dnia 21 maja 1885 r., zmarła onegdaj w Kra- 
kowie. 


Ze świata. 


Wisła. Z Warszawy donoszą: Poziom wody na 
Wiśle obniżył się do stóp 10 całi 9; woda w dal- 
szym ciągu opada. Wczoraj wprost ulicy Bednar- 
skiej rozpoczęto staczanie na waleach wyrzuconego 
na ląd parostatku „Delfin*; praca idzie niełatwo, 
z uwagi na znaczny ciężar statku i brak windy. 
Na wybrzeżu warszawskiem aż się roi od łodzi i 
gaiarów pogruchotanych. W pobliżu mostu wielki 
galar zatonął. W chwili krytycznej przy 20 sto- 
pach przyboru, siła koryta skierowała się na brzeg 
warszawski i tem można objaśnić wynikłe szkody. 
Ruch parostatków wobec gęstej jeszcze kry na ko- 
rycie, nie rozpoczęty. Natomiast przodsiębiorey do- 
stawy piasku i żwiru już rozpoczęli pracę. 

Sprawa hr. Kwileckiej. „Posener Tagblatt“ 
donosi, że sprawa hr. Kwileckiej przybrała obrót 
bardzo pomyślny, i że interesowani krewni skła- 
niają się do uznania legalności dziecka. 

„Dziennik Berliński* pisze: „Powracamy raz je- 
szcze do ‘sprawy hr. Węsierskiej-Kwileckiej z po- 
wodu informacyj Żródłowych, otrzymanych przez 
nas z bardzo poważnej strony. A mianowicie 
wszystkie podane przez prasę niemiecką, a również 
i polską wzmianki, są jedynie echem zeznań ludzi 
podrzędnych, prawdopodobnie zainteresowanych w 
skazaniu hrabiny. Cała ta sprawa przedstawia się 
wogóle bardzo niejasno i można się spodziewać 
jeszcze różnych niespodzianek. Trudno obecnie prze: 
sądzać, jaki obrót sprawa weżmie, w każdym razie 
nie trzeba na zasadzie domysłów z góry formo- 
wać sobie sądu o tej bardzo powikłanej sprawie“. 

Klęska głodu nawiedziła komitat Biharski na 
Węgrzech, gdzie ludność jaż od Nowego Roku nie 
ma dostatecznych środków Żywności W ubiegłym 
roku grady zniszczyły pola i ogrody, a zaraza py- 
skowa i racicowa zdziesiątkowała iam bydło i nie- 
rogaciznę. 

Powódź nawiedziła liczne okolice w Szkocyi. 
Kilka przedmieść Glasgowa zalała woda zupełnie, 
a w niektórych fabrykach od dwóch dni siedzą ro- 
botnicy, nie mogąc się z nich wydostać, dokoła bo- 
wiem rozlewa się istne jezioro. Runęło kilka do- 
mów, a wieln budynkom grozi zawalenie. Szkody 
są ogromne, 

Przygrywka do procesu Humbertów. Przed 
policyą poprawczą w Paryżu rozpoczął się wczoraj 
proces Humbertów i Danrignaców, których bankier 
Cattani oskarżył o oszczerstwo. Teresa Humbert w 
śledztwie zeznała, że Cattani pożyczył jej wpraw- 
dzie milion franków, ale brał lichwiarskie odsetki, 
a mianowicie 500v%,. Z tego powodu wspomniany 
bankier wytoczył proces zacnej rodzinie. W sali 
rozpraw pojawienie się oskarżonych wywołaio sen- 
sacyę. Fryderyk Humbert uściskał serdecznie swo- 
ją żonę „wielką Teresę*, co wywołało pewną we- 
sołość. Teresa Humbert oświadczyła, że Cattani 
jest powodem jej nieszczęścia. Fryderyk Humbert 
oświadczył, że przyłącza się do zeznań żony i przyj- 
mnuje odpowiedzialność za wszystko, co się stało. 
W ostrych słowach uderzył na Cattani'ego i jego 
zięcia, oraz obwinił rozmaite polityczne osobistości, 
przyczem chciał przedstawić karygodne postępowa- 
nie byłego adwokata, obecnego ministra Valló. — 
Przewodniczący przerywa mu w energiczny sposób. 
Teresa Humbert woła do Fryderyka: „Zostaw to 
do pr esu głównego! Wtenczas powiemy jeszcze 
wiele interesujących rzeczy!“ Pabliczność wybucha 
śmiechem, a Fryderyk zeznaje dalej, starając rzu: 
cać insynuacye przeciwko wpływowym osobistościom. 
Po przesłuchaniu kilku świadków i rzeczoznawców 
odroczono rozprawę na dzień dzisiejszy. 

Powiększenie policyi w państwie rosyjskiem. 
W ministerstwie spruw wewnętrznych opracowano 
projekt wzmocnienia policyi powiatowej w 46 gu- 
berniach, oraz pewnej jej reorganizacyi. Między 
inemi, projektowanem jest zniesienie sołtysów, a 
natomiast utworzenie strażników policyjnych po 
wsiach. Tych ostatnich będzie 35.000. Na koszta 
zamierzonej reformy ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych żąda 9,722,000 rubli- 


Składki. Na zakupno domu, w którym mieszkał A. 
Mickiewicz w Konstantynopolu, złożył p. Feliks Wi- 
śniewski 20 K. 

Na herbaciarnie nadesłała p. W. Remiszewska 24 K, 
złożone przez gości weseluych u pp. St. Dobrowolskich 
w Sękowej podczas zaślubin ich córki p. Jadwigi z p. 
Karpińskim. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
W sobotę 14 lutego: „Panna służąca”, krotochwila 
w 3 aktach P. Bilhaud | M. Hennequin'a. 
W niedzielę 16 lutego po południu: „Sen nocy le: 
tniej*; wieczór: „Panna służąca“. 


Z kalendarza. W piątek 13 lutego: Juliana m. i Ka- 
tarzyny Ricci; w sobotę 14 lutego: Walentego Kapłana; 
w niedzielę 15 lutego: Faustyna. | 

Wschód słońca 13 lutege o godzinie 6 minnt 59; 
zachód o godzinie 4 minut 49; długość dnia godzin 9 
minut 50. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomiiszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


E EE Ó 5 io ERROR. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Nowy dramat M. Gorkiego.  Niepospolity 
dramaturg i myśliciel rosyjski obdarzył teatr dzie- 
łem, które ukazuje w pełni świetną induwidnal- 
ność jego i jest zjawiskiem pierwszorzędnej donio- 
słości literackiej. Utwór ten p. t. „Na dnie“, wy- 
stawiony po raz pierwszy w Moskwie w dniu 4 
b. m., wywerł wstrząsające pa publiczność wraże- 
nie i będzie zapewne dziełem, które w najbliższym 


Lwiązek krawc 


czasie w tryamfalnym pochodzie obiegnie wszyst- 
kie sceny Europy. Gorkij posługuje się tu tą samą 
metodą, co w „Mieszczanach*, Roztacza w szeregu 
luźnych, na pozór zgoła nie powiązanych z sobą 
obrazów i scen wstrząsające epizody i sylwetki ze 
świata nędzarzy. Rzecz dzieje się w przytułku no- 
clegowym, a przed oczyma widza przesuwa się gu- 
lerya typów ze sfer szumowin społecznych, gnijące 
trupy moralne ludzi wybitnego niegdyś stanowiska, 
zbrodniarze wyrafinowani w ostatecznym upadku 
nędzy i upodlenia, wykolejeni panieze, filozofowie, 
którzy przefilozofowali wszystko, alkoholicy i zwy- 
rodniali — słowem posępna atmosfera dna społe- 
cznego. Autor, który z dna tego sam mocą talentu 
niezwykłego się wyrwał i w górę dźwignął, zdu- 
miewa nas i olśniewa wprost Świetnością obserwa- 
cyi, głębią psychologii, to bowiem eo roztacza, to 
fragmenta piekła Dantejskiego na ziemi, nad któ- 
remi anioł miłosierdzia, litości i współczucia rozta- 
cza} opiekuńcze skrzydła. A kiedy wreszcie w o- 
statnich końcowych scenach tego potężnego eposu 
nędzy wyłania się dramat, to akcya tegoż wrasta 
do takiej potęgi, że dreszcz grozy wstrząsa salą, 
że sami artyści nie mogą się otrząsnąć z wraże- 
nia. Oto na podworeu domu noclegowego, pogodna 
rozmowa dwóch osób przerwana zostaje nieludz- 
kim jękiem. Stłoczony kłąb ciał ludzkich wylewa 
się na podwórze. Dziesiątki ludzi pasuje się w o- 
gólnej bójce. Wnoszą na scenę kobietę z oblanemi 
wrzątkiem nogami. To zemsta rywalki, zakończona 
morderstwem. Dawny kochanek gospodyni spieszy 
się ująć krzywdy dziewczyny, którą pokochał. Prze- 
wraca gospodarza i zapamiętale uderza w skroń. 
Tłum z przerażeniem rozstępuje się, na scenie Zo- 
staje trnp. 

A obok tych wstrząsających czynników potęgę 
ideową dramatowi Gorkiego nadaje przedziwnie po- 
myślana postać Łukasza pielgrzyma - włóczęgi — 
wcielenie dobroci, która nie wie o tem, Że jest do- 
brocią, Jestto jedyny jasny promień w sztuce, ale 
rozświecający ewangelicznem światłem mroki cie- 
mnoty i upadku moralnego. Ta postać krystaliznje 
przewodnią myśl Gorkiego i jego ideę: „uszanuj 
człowieka* i rzuea w dusze bohaterów jego sztuki 
ukojenie i nadzieję. A zakończenie ? Godne jest 
pierwszorzędnego samorzutnego talentn. 

Oto jeden z mieszkańców przytułku ex-aktor, 
alkoholik, przerażony tem, że nie wytrzymał na 
drodze poprawy wskazanej przez starca-pielgrzyma, 
wiesza się w sieni domu noclegowego. A wieść o 
tem wpada między towarzyszy, gdy apojeni wódką 
nucą pieśń wspólną. Pieśń urywa się nagle, a je- 
den głos odzywa się z akcentem goryczy: „Ach, 
zepsuł nam pieśń!* 

Tym pełnym myśli okrzykiem zamyka się sztu- 
ka, jedna z najgłębszych, najsilniejszych i najory- 
ginalniejszych, jakie wydała literatura rosyjska od- 
bijająca psychologię swego społeczeństwa. [dea 
Tołstoja zapłodniła talent Gorkiego i dała życie 
dziełu, które jest zjawiskiem niepowszedniem na 
współczesnym horyzoncie literackim. Sztnka daje 
olbrzymie pole do popisu aktorskiego i reżyser- 
skiego. 

Może ją i a nas zobaczymy ? 

— (Czasopisma w zachodniej Galicyi. Czytamy 
w „Przewodniku Sibliograficzaym*, wychodzącym 
w Krakowie pod redakcyą dra Kornelego Hecka. 
Według zestawień wychodziło w Galicyi zachodniej 
w 1902 roku 90 czasopism, tj. 82 polskich i 8 
żargonowych żydowskich. Z liczby tej było 37 tre- 
ści politycznej, 14 literackiej, 7 religijuej, 5 bu- 
morystycznej, 27 fachowej. Codziennych pism było 
6, tygodników i dwutygodników 41, miesięczników 
43. Według miejscowości wychodziło w Krakowie 
75 (67 polskich i 8 w żargonie żydowskim), w 
Tarnowie 6, w Rzeszowie 2, w Nowym Sącza 5, 
w Wadowicach 1, w Jaśle 1. Rozwój prasy za- 
chodnio-galicyjskiej uwydatnia się najlepiej w po- 
równania z r. 1881. Wówczas wydawano w Kra- 
kowie pism peryodycznych polskich 17, żargono- 
wych 2; z miejscowości innych miał tyłko Tar- 
nów 3 pisma, a Krynica 1. W ostatnich przeto 20 
latach liczba pism peryodycznych w zachodniej Ga- 
licyi, tak polskich, jak i żargonowych, powiększyła 
się w cezwórnasób. 


a z 
Dział ekonomiczny. 

Pożyczki przemysłowe. Wydział krajowy udzie» 
lił ze stałego fandnszn przemysłowego pożyczki: 
Fabryce bielizny firmy „Rapaport, Lówentnhal i 
Gans“ w Przemyślu w kwocie 20.000 koron spła- 
calną w 20 ratach kwartalnych od 1 stycznia 1904 
i Janowi Bylicy kaflarzowi w Wadowicach w kwo- 
cie 6000 koron spłacalaą w 40 ratach kwartal- 
nych. 

Wczorajszy spadek ceny pszenicy terminowej 
w Budapeszcie spowodowny został pogłoską o za- 
mierzonej rednkcyi rucha w młynach o 2 dni w ty- 
godnin. Ze strony miarodajnej oświadezają, że ro- 
kowania w tej sprawie Bię toczą, jednakże co do 
redukcyi nie zapadła jeszcze uchwała. 


Budapeszt, 12-go lutego. Pszenica na kwiecień 7'49 
do 7'50. Pszenica na październik 7:55 do 756, Żyto 
na kwiecień 667 do 6:60. Owies na kwiecień 602 do 
6'03. Kukurydza na maj 6'06 do 6:07. Kukurydza na 
czerwiec 614 do 6'15. Rzepak na sierpień 11.70 do 
11:80. 

Chęć kupna mierna, oferty słabe, usposobienie słabe; 
deszcz. 


ZB E CZWARTE 


Kronika Ilwowska. 


Lwów, 12 lutego. 


Bal prasy. Wczoraj wieczorem w wielkiej sali 
Filharmonii, przemienionej pięknemi dekoracyami i 
zielenią w przepiękny salon, odbył się bal prasy. 
Zabawa należała do najwspanialszych w bieżącym 
karnawale. Zebrał się cały wykwintny Lwów. Przed 
rozpoczęciem bala orkiestra Filharmonii odegrała 
wspaniałego poloneza Czelańskiego, poświęconego 
komitetowi balu. Następnie rozpoczął się bal polo- 
nezem, który prowadził prezes Tow. dziennikarzy 
polskich p. Krechowiecki z p. marszałkową Poto- 
cką. Do kadryla stanęło około 300 par. Ogólnie 
podobały się efekty świetlne, pochód z lampionami 
i inne niespodzianki. Bal zakończył się białym ma- 
znrem. 

Hojny dar. P. Malwina z Dybowskich Nargiele- 
wiczowa, z Litwy, siostra profesora lwowskiego 
uniwersytetu, p. Benedykta Dybowskiego, ofiarowało 
zakładowi narodowemn im. Ossolińskioh kilkadaście 
tysięcy tomów znakomitych dzieł literatury pol- 
skiej, angielskiej, francuskiej, niemieckiej, rosyj- 
skiej i czeskiej. 
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NOWA REFORMA 


Samobójstwo z oowodu karciarstwa. Do „Ku- 
ryera Lwowskiego“ pisze ktoś z miasta: „Po pro- 
cesie o „nasze-wasze* możnaby pomyśleć, że już 
więcej się nie podobnego nie zdarzy. Ale stało się 
inaczej, Z powodu, że prokurator pociągnął wszyst- 
kich świadków do odpowiedzialności, nie chce te- 
raz nikt świadczyć z obawy przed karą. „Kuryer 
Lwowski* z dnia 3 b. m. przyniósł wiadomość, że 
się zastrzelił Sussie Burgier, handlarz drobin, z po- 
wodu kłopotów pieniężnych. Sprawa miała się tak: 
dnia 31 stycznia grał Buargier w kawiarni C. ze 
znanym we Lwowie graczem Izraelem E, K., prze- 
grał 600 złr, drugiego dnia przegrał znowu 600 
złr., które sobie pożyczył u znajomych. To było 
przyczyną jego samobójstwa. Izrael K., handlarz 
naczyń glinianych, zarobił przez krótki czas w kar- 
ty 100.000 i kapił 3 kamienice“. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


W piątek: „Mignon*, opera Thomasa (występ pań 
Bel Sorel i Marek Onyszkiewiczowej). 

W sobote: „Godziny życia“, cztery jednoaktówki Ar- 
tura Schnitziera p. t.: „Kobieta ze sztyletem“, „Osta- 
tnie maski“ i „Literatura“. 

W niedzielę: „Carmen* (występ p. Bel Sorel). 


(Telefonem 12 lutego). 


Lwów. Komisya budżetowa na odbytem wczo- 
raj posiedzeniu uchwaliła wypłacić „Macierzy 
polskiej w Cieszynie z budżetu na r. 1902 
kwotę 2500 kor. Nadto wstawiono do budżetu 
na r. 1903 jako datek na budowę gmachu ;gi- 
mnazyum polskiego w Cieszynie 500 kor. 

Lwów. Do biura generalnej agencyi Towa- 
rzystwa ubezpieczeń „Aliance* dostali się u- 
biegłej nocy złodzieje i zabrali stamtąd dużą 
żelazną kasę ogniotrwałą, w której miało znaj- 
dować się około 600 koron gotówką i kilka 
losów. 


rr Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy'' 


z dnia 12 lutego. 


Lwów. Ministerstwo handlu zamianowało 
koncepistę pocztowego we Lwowie, Michała 
Kazimierza Medyńskiego, komisarzem poczto- 
wym. 

Dyrekcya poczt i telegraiów przeniosła asy- 
stenta pocztowego Piotra Kiełpowskiego z Gor- 
lie do Podgórza. („Gazeta Lwowska“). 

Madryt. W Cadyksie ponownie przedsięwzięto 
liczne aresztowania. Daje się odczuwać wielki 
brak środków żywności. Wszystkie zjednocze- 
nia robotnicze w Coruna uchwaliły ogólny 
strejk. W Reuss nastąpiło prozumienie pomię- 
dzy robotnikami a pracodawcami. 

Sofia. Pogłoski o rzekomych nieporozumie- 
niach między księciem Ferdynandem a posłem 
rosyjskim Bachmatiewem są bezpodstawne. 


Zatory i powodzie. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ donosi: 

Na Wiśle pod Szczncinem w powiecie 
dobromilskim utworzył się zator długości 
9 kilometrów, który spiętrzył wodę do wyso- 
kości 5 metrów, skutkiem tego stary wał zo- 
stał przerwany a część gmin Łęki szczuciń- 
skiej, Łęki zabielskiej i Szczucina zalane. 
Od wczoraj wieczorem prowadzi akcyę ratun- 
kową oddział pionierów. Naprzeciw Szczucina 
lewy brzeg rosyjski zalany zupełnie. — 
Rosyjski urząd cłowy w Ratajach stoi pod 
wodą. 

Drugi zator na Wiśle stoi od grudnia pod 
Glinianami w powiecie mieleckim. Środki 
ostrożności na wypadek ruszenia zatoru zarzą- 
dzono. 

W tarnobrzeskim powiecie spłynęły lody od 
Baranowa począwszy. 

Trzeci zator utworzył się na Dunajcu pod 
Smorowcami. Wieś zalana, oddział pionie- 
rów przybył na miejsce. 


Wybuch dynamitu. 


Lwów. Z Turki telegrafują do „Gazety 
Lwowskiej“: Przy rozsadzaniu dynamitem skał 
w budującym się tunelu kolejowym zabici zo- 
stali robotnicy: August Londin i Józef Lon- 
din, zaś ciężko ranni robotnicy: Jan Longin, 
Aleksander Karczmar i Maryan Longin. Po- 
wodem wypadku miała być własna nieostroż- 
ność robotników. Dochodzenia sądowe zarzą- 
dzono. 


Niema mobilizacył. 


Wiedeń. Wobec bezustannie pojawiających 
się pogłosek o mobilizacyi pewnej części armii 
austryackiej, oświadcza „N. W. Tageblatt“ na 
podstawie dobrych informacyj, że pogłoski te 
są mylne. Chodzi jedynie, jak corocznie w 
styczniu — o rewizyę planów mobilizacyj- 
nych. 

Wiedeń. Wiadomość o rzekomej mobilizacyi 
dwóch dywizyj bułgarskich wywołała w tutej- 
szych kołach dyplomatycznych przykre zdzi- 
wienie. W kołach tych przypuszczają je dnak- 
że, że chodzi tylko o demonstracyę pokojową 
i że Bułgarya nie zechce krzyżować kroków 
Rosyi i Austro-Węgier, podjętych w celu uzy- 
skania reform dla Macedonii. 


Sprawa ks. Ludwiki. 


Genewa. Z sanatoryum w Nion donoszą, że 
księżna przyjęła wiadomość o wyroku, zapa- 
dłym w Dreznie, z nadzwyczajnym spokojem. 
Oświadczyła, że wyrok odpowiada jej życze- 
niom i że innego się nie spodziewała. 

Lozanna. Gdy Giron przybył do Montreux, 
zażądał od dra Martina, ażeby pozwolił mu 
się widzieć z księżną, Dr Martin odpowiedział, 
iż nie może na to zezwolić ani teraz. ani w 
przyszłości, ponieważ księżna sama nie życzy 
sobie spotaknia z nim. Giron odjechał bardzo 
niezadowolony, tem bardziej, ponieważ także 
Leopold Woelfling unikał z nim spotkania. 


Separacya, czy rozwód? 

Drezno. Wyrok sądu drezdeńskiego (Zobacz 
artykuł p. t. „Igraszka losu i siły*. Prz. red.) 
ma moc czysto cywilnej i świeckiej natu- 
ry. Wedle postanowień powszechnego kodeksu 
cywilnego, obowiązującego w Niemczech, „Schei- 
dung vom Bande* oznacza tyle, co rozwód. 
W myśl tego pojęcia rzeczy, ustawy pozwalają 


pl. 


i ks. następcy tronu saskiego i księżnie Lu- 
dwice, na powtórne zawarcie małżeń- 
stwa. 

Pytanie jednak, czy małżonkowie zechcą 

skorzystać z prawa cywilnego, jako katolicy. 
O kościelnym rozwodzie w tym wy- 
padku mowy być nie może. 
Z wyroku sądu drezdeńskiego wynikają dla 
ks, Ludwiki ważne następstwa finansowej i 
osobistej natury. Traci ona prawo do udziału 
w majątku męża, względnie do sustentacyi, — 
dom męża i dzieci zostaje dla niej 
zamknięty. 


Mobilizacya armii bułgarskiej. 

Sofia. Rząd tutejszy postanowił podobno 
wobec gromadzenia coraz znaczniejszych wojsk 
tureckich na pograniczu Bułgaryi, zmobilizo- 
wać na razie dwie dywizye armii, sofijską i 
płowdiwską , i posunąć je również ku granicy. 
Dywizye te składają się w czasie pokoju z 16 
batalionów piechoty i dwóch pułków konnicy; 
na stopie wojennej liczyć będą 17.000 bagne- 
tów, 2700 szabel i 162 dział. 

Dalej powzięto zamiar w celu przytłamienia 
agitacyi rewolucyjnej ogłosić w kilku okrę- 
gach stan oblężenia. 


0 propagandę socyalistów. 
Beriin. Z Warszawy donoszą do dzienników 
tutejszych, że żandarmerya rosyjska miała u- 
więzić w Warszawie wielu studentów uniwer- 
sytetu, techników, inżynierów, a także wiele 
kobiet z powodu propagandy socyalistycznej. 


Z Rady państwa. 
Wiedeń, 12 lutego. Na dzisiejszem posiedze- 


niu Izby poselskiej odczytano pismo sądu lwow- 
skiego o wydanie posła Breitera. 


Polityka zagraniczna, Jezuici, szlachta polska 
i odbudowanie Polski. 


Odczytano następnie interpelacye i wnioski, 
wśród których zwracała uwagę interpelacya 
Eisenkolba i tow. w sprawie przygoto- 
wań do mobilizacyi w Serbii i Buł- 
garyi i grożącego Austro-Węgrom zawikłania 
wojennego z powodu stosunków w Macedonii. 

Eisenkolb w interpelacyi tej wywodzi, 
że wszystko wskazuje na to. iż wkrótce 
wybuchnie w Macedonii powstanie 
i że istnieje podejrzenie, jakoby powstanie to 
popierane było przez Austro-Węgry. a miano- 
wicie przez możne sfery z ministrem spraw 
zagranicznych hr. Gołachowskim na czele. Ten 
możny pan, którego ojciec na bankiecie pol- 
skiej szlachty w r. 1868 oświadczył, że został 
przez Jezuitów wychowany na patryotę pol- 
skiego, osobiście jest spowinowacony ze szlachtą 
polską, a przez żonę z wysoką szlachtą fran- 
cuską, kierunku legitymistycznego i bonapar- 
tystycznego. W jego osobie łączy się więc 
wpływ owych niebezpiecznych czynników, które 
dążą do gwałtowego przewrotu i do odb ud o- 
wania Polski. Jeznici są sojusznikami hr. 
Gołuchowskiego; nie chodzi im jednak o wolny 
rozwój narodu polskiego — co przecież w Au- 
stryi i tak' mają zapewnione — ale o zadowo- 
lenie chęci panowania szlachty połskiej i kle- 
rykalizmu. Szlachta polska i Jezuici dążą do 
panowauia od Bałtyku do Morza Czarnego. 
W tym celu uprawianą jest w Austryi bez- 
wstydna propaganda wszechpolska 
iwszechsłowiańska. Nie dosyć, że je- 
steśmy zawiśli od Węgier, mamy jeszcze być 
zawisłymi od szlachty polskiej ? Nie jest spra- 
wiedliwem i słusznem, aby dla odbudowa- 
nia Polski(!) Austro-Węgry wciągane były 
w wojnę. Nie innego bowiem, jak tylko wojnę, 
oznacza to, że Austro-Węgry powzięły inicya- 
tywę i spowodowały Rosyę przed niedawnym 
czasem do wmięszania się w sprawy wewnętrz- 
ne Turcyi, jeżeli nie przeprowadzą znanych 
reform. Austro-Węgry nie mogą przecież wie- 
rzyć temu, aby Tarcya mogła te reformy prze- 
prowadzić, a stawianie niemożliwych żądań jest 
pretekstem dla osiągnięcia specyalnych celów. 
Anglia popiera to szaleństwo obecnej polityki 
austro-węgierskiej „w celach egoistycznych i 
pobudza do wytrwania na tej drodze. 

Temi wszystkiemi machinacyami kieruje Wa- 
tykan, w rękach geuerała Jezuitów leży kiero- 
wnictwo (1). Austrya w sposób wpadający w o- 
czy zbroi się, niezwykle często odbywają się 
narady wojskowe pod przewodnictwem najwyż- 
szego czynnika. Wobec takich okoliczności in- 
terpelanci żądają od prezydenta ministrów wy- 
jaśnień eo do polityki zagranicznej. 


Konwersya renty. 


Po odczytaniu wniosków i interpelacyj poseł 
Kathrein wnosi, jako przewodniczący komisyi 
budżetowej, natychmiastowe nagłe traktowanie 
ustawy o konwersji renty. 

Poseł Choc wnosi uznanie jawności obrad 
komisyi regulaminowej. Wniosek ten odrzucono 
82 głosami przeciw 73. (Głośne protesty u cze- 
skich radykałów. socyalistów i Wszechniemców). 

Co do kwestyi nagłości wniosku Kathreina 
oświadcza poseł Ellenbogen, że socyaliści 
nie są przeciwni nagłości wniosku w tej spra- 
wie, zastrzega się jednakże przeciwko temu, by 
z przedłożeniem wojskowem nie chciano postą- 
pić także w podobny sposób. Socyalni-demokraci 
już teraz przeciw temu protestują i zepewne 
potrafią takiemu zamiarowi przeszkodzić. Co się 
zaś tyczy samej konwersyi, to socyaliści oświad- 
czają się za jej załatwieniem tak, jak są za każdą 
ustawą zmniejszającą ciężary iudności. Ubolewa, 
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finansów w komisyi budżetowej zostały wcze- 
śnie przez „N. fr. Presse* ogłoszone. W końcn 
żąda mowca od ministra stanowczych wyjaśnień, 
dla czego wyłączono część ogólnego długu pań- 
stwowego, która nie ma być konwertowaną. 

Mowca oświadcza wkońcu, że stronnictwo 
jego głosować będzie za wnioskiem mniejszo- 
ści Kramarza, a w razie odrzucenia tego wnio- 
sku. za wnioskiem mniejszości Mengera. 

Nagłość wniosku Kathreina została uchwa- 
lona. 

Poseł Steinwender, jako referent, po- 
leca przyjęcie ustawy konwersyjnej bez zmia- 
ny. podłag przedłożenia rządowego, jakoteż 
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w sprawie zniżenia stopy procentowej za za- 
ległe podatki i należytości. 

Przemawiają dalej pos Kramarz i Men- 
ger, uzasadniając szczegółowo swój wniosek 
mniejszości. 

Minister skarbu Bcehm-Bawerk wywo- 
dzi, że ograniczenie konwersyi na 3620 milio- 
nów nie nastąpiło z powodu, jakoby rząd był 
zapatrywania, że nie możemy konwertować 
większej sumy, ewentualnie całej sumy długu 
państwowego według naszego upodobania, gdyż 
minister podziela zdanie, że austryacki parla- 
ment ma całą ustawodawczą kompetencyę dla 
całego długu państwowego. Lecz nie zawsze 
wykonuje się w jednej chwili to, do czego ma 
się prawo, guyż czasami ze względów oportu- 
nistycznych, nie rezygnując z żadnego prawa 
przysługującego prowizorycznie, obchodzi się 
wykonanie podobnego prawa. Minister nie zdra- 
dza tajemnicy, oświadczając, że z tej i tamtej 
strony Litawy są pewne różnice zapa- 
trywań w tej kwestyi. 

Pos. Choc przemawia po czesku i kończy 
po niemiecku, zaznaczając, że współdziałanie 
kół finansowych przy tej operacyi jest nie- 
sprawiedliwem wobec płacących podatki, Mi- 
nister skarbu powinien przeprowadzić opera- 
cyę zapomocą instytucyj państwowych, bez 
współudziału banków. 

Zabiera głos Morsey. 


Wiedeń. Dziś przybyła tu deputacya posłań- 
ców sądowych z okręgów wyższych sądów kra- 
jowych lwowskiego i krakowskiego i doręczyła 
posłom petycyę o podwyższenie płacy. 

Wiedeń. Na jntrzejszem posiedzeniu Izby roz- 
pocznie się drugie czytanie nowej ustawy pra- 
sowej. Z tego powodu odbędzie się dzisiaj po- 
siedzenie Koła polskiego w celu zajęcia stano- 
wiska wobec ustawy. 

Przedłożenie wojskowe przyjdzie pod 
obrady dopiero w przyszłym tygodniu. Przy- 
czyną zwłoki jest ta okoliczność, że rząd tar- 
guje się jeszcze z kilku /stronnictwami. Oba- 
wia się bowiem, że w pełnej Izbie zabraknąć 
może większości dla przedłożenia. 

Dalej targuje się rząd z Czechami aby nzy- 
skać od nich przepuszczenie bndżetn bez ob- 
strukcyi. Cena tego ustępstwa ma być znaczna, 
dotychczas utrzymują ją jednak obie strony w 
tajemnicy. Jak słychać, dobicie targu nie na- 
potyka już na znaczniejsze trudności. 


O EE En ŚJ 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziaie nie pochodzą od 
Bedakcyj), 


Pomiędzy nałuralnemi wodami szczawowami zajmuje 


rondoriska 


szszawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 
jakosciowo naczelne miejsce. 


Główny skład: Kraków, ul. Grodzka, L. 48. 
526 1 10 


Poleca się 


Hotel „Victoria“ naprzeciw teatru 


miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
re od 2 koron wzwyż. „279 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 12 lutego. Zamknięcie giełdy o g. 3'30. 

Akoye austrysckiego Zakładu kredytowego 693'60. 
Akoye węgierskiego zakładu kredytowego 746—. Akcye 
Anglobanku 27725. Akoye Unionbanku 546-—. Akoye 
Landesrbanku 410-—, Akcys Bankvereinu 481'--. Akoye 
Bodencredit 952 —, Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
oznego --'—, Akocye kolei państwowych 654 —, Akoye 
kolei południowej 67:75. Akoye N. Tramwaye lit. A, 
—'--, Akoye N. Tramwayć lit, B, Akoye ko- 
lei Elbetkal 45350. Akcye kolei Północnej ——, Ak- 
oyo kolei Czerniowieckiej 5685 =, Akoye Aipiny 393'--, 
Akoye Rima Muranyi 488:—. Akcye Pragskiege Towa- 
rzystwa żelaznego 1650. Akaye fabryki broni 
Akoye tureckie tytoniowe 345*50, Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 99:50. Renta majowa 100'50. Austryacka 
renta koronowa 101'40. Węgierska renta koronowa 99'50. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego zientskiego 98°55. 
40/, Listy Banku krajowego 9950. 4*/,%/, Listy Banku 
krajowego 103—. 4%/, Listy Banka hipotecznego 99-60, 
4'/,0/, Listy Bauku hipotecznego 101:85. 50/, Listy Ban- 
ka hipotecznego l10'55. 4'/, Galicyjskie owligacye pro- 
pinacyjne 93'80. 4'/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 9995, 4%/, Pożyczka miasta Lwowa 97:85. 
Losy tureckie 119:—, Marki 117'10. Ruble 25% 75. 

Usposobienie: Lokalne sprzedaże w związku z donie- 


,Bieniami z Sofii uciskały, koniec mimo silnej zagranicy 


sł abo. 
Cukier 21-70 (spokojn.), spirytus 38— (bez zmiany), 
nafta niezmieniona. 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 12 lutego 1908 r. godzina 1 w południe. 
Kotony 
t. Wałaty płacą żądaj 
Ruble papierowe. . . . . « . . „ . 25250 254 — 
Marki niemieckie . . . . . . « . . 116 75 117 25 
Franki papierowa . . . . . . 4% 86 40  v5 70 
Dwudziestofrankówki w złocie - . . 19 03. 19 18 
li. Listy zastawne, 
6°/, Listy zastuw. prem, Banku hipot. 111 — 112 — 
4'j,*/, Listy zastawne Banku hipotecs. 101 — 108 — 
ahh, " r " M 98 26 99 25 
4'[9/, Listy zastawne Banku krajow. 102 60 108 56 
"jo j o h k 99 25 100 25 
4'/, Listy zast. gal. Tow. kred. siom. nieosk, 88 650 — — 
BO a asa w a n Alotnio 987 — — 
h no “u 5 «a a „ÕGlotnlo 98 35 9 26 
Il. Obiigaoys I peżyozkl, 
4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 99 50 100 50 
4'/, Pożyczka krajowa s r. 1888 , . 99 50 100 bO 
TUM ` missta Lwowa 23 86 560 97 60 
4:/49/ę g » " . . «a 102 .— 102 76 
5'/, Ohligacye komuna!ne Banku kraj. 102 50 103 50 
ALS 1 3 4 * 104 — 103 — 
4*/ k kolejowe . . . «. . . 89 — 100 — 
W. Lassy. 
Losy miasta Krakowa . , . . . . . 76 — 79 — 
V. Akcye. 
Aksye Banku hipotecznego we Lwowie 533 — 6546 — 
Galio. dla h. i p. w Krak, — — — — 
Lwów-Czerniowce-Jassy . 583 — 583 — 


magazyny z krajowymi 


brania od 9 złr., palta od 14 złr. Na karnawał! Fraki-surduty od 25 złr. 
w najlepszym gatunku. 


Nr. 35. 


_NOWA REFORMA. 


Nakładem Księgarni, Składu 
i Wypożyczalni nut 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
wyszły z druku: 418 4 5 


Bukowski J. Dr. Ks. Kazania 
pasyjne, tudzież nauki w czasie 
ćwiczeń duchownych, dla młodzieży 
gimnazyalnej, z dodaniem kilku ka- 
zań przygodnych. Cena 2 kor. 50 h., 
z przesyłką poczt. 2 kor. 95 h. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


IR wą Ala 
lat 40, żonaty, posiadający chlubne swiade- 
ctwa z kraju i zagranicy z praktyki 22-letn. 
gospodarczej, obznajmiony we wszystkich ga- 
łęziach gospodarstwa, poszukuje posady zaraz 
lub od 1 kwietnia b. r— Łask. zgłoszenia pod 

J. K. poste restante Kraków. 494 3 3 


H. Niemetz 
OPTYK i MECHANIK, 
Kraków, ul. Szewska L. 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 
okularów, cwikierów, lornetek 
it. p Urządza i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 11 0 


Chłopiec 
w wieku 14 lat — potrzebny jest do handlu 
towarów mieszanych. — Zgłoszenia: Wojciech 
Terk w Skoczowie (Slązk). 53531,8, 


Znana od dawna z taniości 


OWOCARNIA 


w Krakowie 


przy ulicy SZEWSKIEJ Nr. 25, 
obok Cukierni Wgo Szmida, 
poleca: 


Ryby w rozmaitych gatunkach nadzwyczaj 
tanio, S$zproty, Piklingi i rozmaite gatunki 
Sledzi, jakoteż świeży transport Owoców po- 
ładniowych, jakoto: Jabłka i Gruszki tyrol- 
skie, Marony tyrolskie, Winogrona hiszpańskie, 
Figi rozmaitego gatunku, Daktyle, Mandarynki, 
Cytryny, Cukierki i Czekolady, Jarzyny roz- 
maite węgierskie, Ogórki kiszone. Chrzan wę- 
gierski, Kapuste morawską kg. 10 ct., suszone 
Owoce węgierskie i amerykańskie i t. p. inne 
rzeczy w zakres owocarni wchodzące. 
Otrzymała również świeży transport Kapłonów 
stryńskich, Pulardy oraz Drobin w wszelkim 
gatunku. 
bardzo tanio, a więc przyjdź Szanowny 
Czytelniku — a przekonasz się o taniości 
i dobroci towaru. 531 1 3 


Ceny najniższe. 


ZNACZNE 
zniżenie cen! 


RALNIA 
AROWA 


W KRAKOWIE, 
ul. GRÓDZKZKA 9—11, 


ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż znaiżyła 
ceny: 
od koszuli. . . . . 9ct. 
„ kołnierza. . pl (7-92 
„ pary mankietów. 3 , 
„ firanek białych .40 , 
s 5 kremow. . 50 . 


Bielizna po wypraniu wygląda 
522 zupełnie jak nowa! 28 


W komis. ZakłTadzie 


SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. Telesżznickiej 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro, 


można Tanio nabyć: Garnitury mebli, Forte- 
piano, Pianino, Cytry, Automaty grające, Kre- 
densy, Obrazy, Broń staroż., Biżuteryę, Serwisy 


srebrne i z nowego srebra, różna antyk. przed- 
mioty, mundury urzędnicze i t. d. — Wielki 
wybór sukien balowych i zwykłych męskich 

i damskich. 433 5 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis. 


K IGO O00 


główna wygrana 
trzech ciągnień dnia 16 lutego 
i 2 marca 1908 r. 
Los ziem. udział w grze l. em. z 1880, 
Węgierski los czerw. krzyża, 
Los Bazylika, 
Los Jó-sziv (Dobrego serca). 
Wszystkie cztery losy na 32 rat 
miesięcznych po kor. 4—. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłaveniu pierwszej raty. Listy ciągnień 
„Neuer Wiener Mercur“ za darmo. 
Kantor wymiany 
Otto Spitz, Wiedeń, 
483 Stadt, Schottenring Nr. 26. 55 


i 
e 


Zawodowe Biuro 
— dla wszystkich spraw ogrodowych — 
E. JAHL, W. BIELSKI i SPÓŁKA, 


Lwów, ul. Hetmańska L. 8 (Hotel Victoria). 


Nasiona i wysadki warzyw i kwiatów do 
inspektów i na grunt, pewne i doborowe 
odmiany, sprzedaje po nader niskiej cenie. 


ogrodnictwa wchodzące, szybko, sumiennie, 


Załatwia wszelkie sprawy w zakres 
dokładnie i fachowo. | 


Okien inspektowyoh i mat wszelkich 
rozmiarów dostarcza w każdej chwili na za- 
mówienie. 


Kontrolę ogrodów obejmuje za bardzo 
niskiem wynagrodzeniem, udzielając dokża- 
dnych dyspozycyj co do sposobów prawadze- 
nia ogrodów i zużytkowania tegoż ow ij" 

—— Dostaroza ogrodników, ludzi pewnych 
Zakiada ogrody spacerowe i użytkowe, | i zdolnych w swym fachu. 
lub daje plany na takowe. m 
— Kupuje, sprzedaje i bierze w komis wszel- 
Rysuje plany na kląby, kwietniki i kie produkcye ogrodnicze i przeroby tychże, 
partery kwiatowe. ae =" 
——— Dzierżawi sady i ogrody użytkowe. 
Do ozyszezenia sadów posyła ludzi RA 
rutynowanych. | 


Frospekta wysyła opłatnie. 37945 


Poleconą przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie 
Mineralną sztuczną 


WODĘ ALKALICZNĄ CZYSTĄ 


na wzór wody 


IGiesshü bler 


— 
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego | 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
| przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4. 4950 


væ m ree a zzz a_a 


Obwieszczenie. 


Dnia § marca 1903 r. o godz. Żej po poł. odbędzie 
się w kancelaryi gminnej miasta Jordanowa w drodze 


licytacyi 

wydzierżawienie prawa  propinacyi w mieście 
Jordanowie i 10 okolicznych gminach. oraz prawa 
poboru opłat gminnych od napojów propinacyjnych 
w mieście Jordanowie, z wyszynkiem wina tamże, 
wszystko ryczałtowo na lat '7, począwszy od dnia 
l stycznia 1904 r. 

Najniższa oferta 21.094 koron rocznie. Wadyum 
2109 koron. 

Oferty pisemne z dołączeniem wadyum przyjmuje 
się do dnia 5 marca 1903 r. włącznie. 

Bliższe warunki do przejrzenia w kaneelaryi gmin- 
nej w godzinach urzędowych. 


Jordanów, dnia 6 lutego 1903 r. 
Burmistrz: Stołask:t. 


508 3 8 


poleca najtaniej A 


stracya „Nowej Reformy.“‘ 


C. k. uprz. Towarzystwo ogól. Ubezpieczeń 
„Assicurazioni Generali w Teyeście* 


założone w 


roku 1831. 


Fundusz gwarancyjny przeszło 190,000.000 koron. 


Dział ubezp. od szkód w razie włamania |. zakradnięcia się złodzieja 


a 


Wszelkich objaśnień udziela 


Główne zastępstwo na Galicyę zachodnią 
Dom bankowy Alberta Mendelsburga 


w Krakowie, Rynek główny L. 15. 


530 1 8 


Wachlarze balowe 


BEĘI Gazowe i z piór strusich w wielkim wyborze, 
DEE Rękawiczki, pończochy, szale jedwabne, wstążki, paski, 
[REŻ Perfumy, pudry, mydła, szpilki. grzebienie, bizuterye franc., 


nastazy FRONCZ, 


"Realność przedmiej ska, 


piętrowa, w pięknem położeniu, w pobliżu 


tramwaju elektr., z ogrodem i placami budo- | 


wlanemi, stajnią i wozownią — do sprzedania 
pod bardzo korzystnemi warunkami, 


Zgłoszenia pod Nr. 482 przyjmuje Admini- 
482 6 30 


umieszczony, na każdym 


421 6 6 


loryańską 17. 


Kraków, F 


er 


Kamienica dwupiętrowa 

z takąż oficyną i stajnią, z dochodem 

brutto 5730 K, wolna lat 8 od podatku, 

z wolnej ręki do sprzedania. Potrzebny 

kapitał 14.000 K. — Bliższa wiadomość 

u adw. Dr. Skapskiego, Jagiellońska l. 5. 
51128 


Aptekarza A. Thieerego 25 56 
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. —| 
Apteka pod Aniołem-Stróżem A. Thierrego, Pregrada przy 
Rohitsch - Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na obok 


znak ochronny i firmę. 


słoiku wypalony , 


Piątek, 13 Lutego 1903. 


Nowosc 


Księgarni G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


Amczyc St. dr. O wyznaczaniu włókien 
mniej wartościowych w tkaninach 
wełnianych. 2 kor. 

Buczys Fr. ks. Sw. Stanisław, Biskup 
krakowski. Rozprawa. 3 kor. 

Chmielowski. Dzieje krytyki literackiej 
w Polsce. 7 kor. 80 h. 

Chmielowski P. Stylistyka polska wraz 
z nauką kompozycyi pisarskiej. 4 
kor. 

Honorat O. kap. Św. Franciszek Sera- 

' ficki i naśladowcy jego. Tom I. 11 
kor. 70 h. Tom II. zeszyt I. 2 kor. 
34 h. 

Jeleńska I. Dwór w Haliniszkach, po- 
wieść w 2 tomach. 5 kor. 20 hal. 

Jeż. Pamiętniki starającego się. Ko- 
mysznik. Z ilustracyami J. Kossa- 
ka. 5 kor. 


Poszukuję lekcyi, 


oraz prywatnie mogę prowadzić i przygotować 

do szkół średnich. -- Zgłoszenia pisemne pod 

„„Ludowy nauczyciel“ przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy.“ 496 3 3 


Kurs prywatny 
rachunkowości państwowej, kupieckiej 
buchalteryi, korespondencyi i t. d., pro- 
wadzony jest nader starannie przy ul. 

Basztowej Nr. 18. 
Siły tachowe i rutynowane. 
Nauka krótka i zwięzła, oparta na 


wzorach. 444 5 6 
Dla Pań osobne godziny. 


Zgłoszenia od godz. 3ej po południu. | 


I 
11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa | 
iR T sa UTTE" 


Konopnicka Marya. Poezye w nowym 
układzie. Tom II. Pieśni i pio- 
senki, 2 kor. 60 hal. Tomik IV 
Obrazki, 2 kor. 60 h. 

Orzeszkowa E. Anastazya. powieść 3 
kor. 50 h. 

P. M. Złote ziarna. Zbiór modlitw, 
3 kor., w oprawie płócienej 4 kor. 
20 h, w oprawie skórkowej 6 kor. 

Pawlicki Stef, ks. prof. Historya filo- 
zofii greckiej od Talesa do Ary- 
stotelesa. Tom II. część pierwsza. 
4 e a za całość, która wyj- 
zie z druku ioń jeż: 
ro a w końcu bieżącego 

Prus B. (Alex. Głowacki). Emancypan- 
tki, powieść w 4 tomach. Wydanie 
drugie. 9 kor. 60 h. 


Wyspiański St. Wyzwolenie. 
Pomocy Uczniów 


w 3 aktach. 4 kor. 
U. Jag. w Krakowie pośredniczy w po- 


Uniwersytetu: 
szukiwaniu guwernerów, korepetytorów 


domowych i pomocników kancelaryjnych 
(Coll. novum, sala Nr. 4) 410 4 10 


HERBATA MESSMERA 


nadaje dzisiaj ton. Wyberne, w lepszych 
kołach tąk ulubione mieszanki, nie mają so- 
bie TÓwnych. — Herbata Messmera jest 
codziennem śniadaniem prawdziwych znawców 
herbaty i rodzina poleca ją rodzinie. 

W próbnych pakietach po 100 gramów za 
kor. 1, 1725, 1:60 i 2 kor. dostać można u L. 
Sykutowaskiego, Kraków. 83 8 10 


Dramat 
529 13 


Tow. Wzajemnej 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 
Ww YCIA G M ERO GERKK.ZA DU JAZDY 


ważnego od 1 października 1902 r. (według czasu środkowo-europejskiego). 


ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza: 


4.33 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa 


4.44 r. poc. osob. Nr. 1082 z Podgórza Płaszowa ç 


250%, Tr 2:73 przystanku | 


n n 


6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
4 3 z Podgórza PŁ. 


n n n n 


8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
b23 w w » „ Z Podgórza PŁ. 


8'30 rano poc. mięsz. 465 z Krakowa 


BA8-,4.5 m „ rn Podgórza-Płaszowa/ 


do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
do Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w 
Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia. 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 955 wiecz.); 
w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Hasiatyna; w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Ickan, Stryja; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarno- 
polu do Kopyczyniec; w Borkach Wielkich 
do Grzymałowa ; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa. 

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie doStanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu, do Ra- 
wy Ruskiej, Janowa; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


l do wieliczki. 


8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa > do Mogiły i Kocmyrzowa. 
| na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 


9.05 rana poc. osob. Nr 41 z Krakowa 
9.17 „  „ osob. „ 1012z Podgórza Płaszowa/ 
BRZ usta sk Fo 6 TZ w przyst. 


„ Z Podgórza Pł. 


1 
1.15 po poł. poc. osob. 33 z Krakowa 
1.27 „ „  „ osob. 1034 z Podgórza Pł, 
IS. saa "6 k A przyst. Í 
1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
dO, Baia. | % „ Z Podgórza Pł. 


Skawinę, Suche; ma połączenia w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska, w Suchy do Zywca, a 
ztąd do Bielska i Dziedzic, do Zwardvnia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezó- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna, 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 


do Stróż, ztąd do Jasła, do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
a ztąd do N. Zagórza. Chyrowa, Stryja, Sta- 
nisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu du Ra- 


wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro- | 


wa; we Lwowie do Burdujeni; w Krasnem do 
Brodów; w Tarnopolu do Stryja i Kopyczyniec; 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


|do Oświęcima, ma połączenia w Oświęcimie 


do Wiednia i Wrocławia. 


j do Wieliczki. 


1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa) do Mogiły i Kocmyrzowa. 


2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa | 
J 
U 


6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa 


6.25 - 8 w » „ Z Podgórza PŁ./ 
1.55 wiecz, poc. osob. 45 z Krakowa | 
807 „  „ osob. 1016 z Podgórza PŁ. 

8.1 T n ŁU n n n 


przyst. | 


8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa | 


8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 


9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
8.10 „ Z Podgórza PŁ. | 


n n n r 


9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.50 n n n n 


10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 5 A „ Z Podgórza P. 


kod 


11.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa 
11.55 „1082 z Podgórza-Płasz. 


12,02 przyst. 


n n n 
n n ” n n » 


f 


do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 


ztąd do Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a 
ztąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisiawowa i Husiatyna; w Jarosławiu do 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mez6-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa. do Bur- 
dujeni. 

do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
go Sącza. 

na linię transwersałną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a ztamtąd do Wiednia; w Kal- 
waryi do Wadowic; 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezó - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 


do Kocmyrzowa. 


do lckan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
rowaiN. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 
Konstancyi, a ztąd okrętem we czwartki i 
niedziele do Konstantynopola. 

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Burdujeni, Bukaresztu i Konstancji, Stryja, 
łŁawocznego, Munkacsa i Budapesztu; w Kra- 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopola do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 


t fk g 
z Podgórza Pl. j do Wieliczki. 


do Tarnopola, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż, ztąd do Jasła, do Nowego Sącza; 
w Dębicy do Tarnobrzegu, do Nadbrzezia 
i przez Rozwadwów w kierunku ku Prze- 
worsku; w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, Stryja 
i Ławocznego, Janowa, Rawy ruskiej i Bełzca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry 
ja i Kopyczyniec. 

do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska- 
winę, Suchę: ma połączenia: w Suchy do Zy- 
wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar 
donia; w Chabówce do Zakopanego. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


a rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P. 


PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza: 


4.24 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza PŁ.| 
4.40 , 3 à » » „ Krakowa 


5.44 rano poc, osub. 1017 do Podgórza przyst. 
5.51 Płasz. 


605 “ie 48 do Krakowa . 
6.40 rano poc. posp, Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 , = PE. 


Krakowa | 


7.17 rano poc. miesz. Nr 466 do Podgórza PŁ. | 
n»n Krakowa f 


7.30 „ s je 4 
1.46 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa | 


1.45 rano poc. osob. 1033 do Podgórza prz. | 
7.53 3 4 a Te »  Płasz./ 
sio — n 9. 82 n „iKrakowa | 


8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 Krakowa | 


n n s E n m 


pe % 5 »n » n Krakowa 


1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa 


E po pol. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 


ze 17 n n n»n » „ Krakowa 


2.24 pu poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa | 


4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza y 
4. ww YA " Płasz. i 
440. „og m i 42 „» Krakowa | 
6.09 wieczór poc. osob. Nr, 16 do Podgórza PŁ. | 
6.25 Krakowa 


n a n " kal n 


6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł.| 


6.50 , A 1 m n „ Krakowa f 


7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa yz 


8.54 wieczór poc. osob, 1035 do Podgórza przyst. | 
9.00 z 5 $ 


902, zr 34 „ Krakowa 


9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 


938 0, > nw „ „ Krakowa | 


| 


10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 
10.53 , A s sy Z „  Płaszowa 
11.06 w nocy „ » 45 z Krakowa 


) 
U 
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5 Płasz. í 


Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasuem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełzca, Rawy Ru- 
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo- 
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro- 
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasła, Stróż, 


z tinii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie: w Na- 
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy- 
rowa, Przemyśla przez Chyrów: w Zagórza- 
nach z Gorlic, 


z lckan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo- 
la (okrętem do Konstancyi), codzień od Kon- 
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Buda- 
pesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, (hyrowa. 


z Wieliczki. 
z Kocmyrzowa i Mogiły. 


z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
M iednia; w Spytkowicach od Suchy, Wa- 
owiec. 


z Podwołoczysk, me połączenie w Podwołoczy. 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro- 
dów: we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Janowa: w Tarnowie od Nowego Sącza. 


z Wieliczki, 


z Kocmyrzowa i Mogiły, 


z Borków wielkich, ma połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymałowa: w Przemyślu oq 
Budapesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, 
Rawy Ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husią- 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No- 
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze- 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia į 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa. No 
wego Sącza, Jasła i Stróż. 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztu, Mnnkacsa, Ławocznego, Stryją, 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


z linii transwersalnej przez Suche, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stry- 
ja. Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za- 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyn 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowego Za- 
górza, w Stróżach od Ortowa; w Chavówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w Kaiwaryi od Bielska j 
Wadowic. 

z 


Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanislawowa, Buda- 
pesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, Ra- 
wy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od Tar- 
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże” 


z Wieliczki. 
Kocmyrzowa. 


z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach nd 
Sierszy- Wodnej, Alwerni. 


z Podwoioczysk, ma połączenia: w Podwołyczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwo- 
wie od Iokan, Ławocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyślu od Uhyrowa; w Jarosławiu od 
Sukala i Rawy Ruskiej, Bełzca; w Przewor- 
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budenesztu (odjazd 7.15 rano), Koszyc, 
Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże. 


z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Pod- 
górze - Płaszów ; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


